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P o  z w y c ię s tw ie  H it le r a  w N ie m c z e c h , w y k o r z y s ty w a n e m  z c a łą  b e z w z g lę d n o ś c ią ,  z a k o t ło w a ło  w a u strjja ck im  ś w ie c ie  
p o lity c z n y m . D o w a lk i  p o m ię d z y  d o ty c h c z a s o w e m i d w o m a  o b o z a m i:  s o c ja lis ty c z n y m  i c h r z e ś c ija ń s k o -s p o łe c z n y m , w o p a r c iu  
o  W łoch y  d ą ż ą c y m  d o  w z n o w ie n ia  m o n a r c h j i  H a b s b u r g ó w , p r z y łą c z y ło  s ię  J e szc z e  w r z e n ie , s p o w o d o w a n e  im p e te m  
a u s tr ja c k ic h  H it le r o w c ó w , k tó r y c h  c e le m  Jest „ A n sc h lu ss“ . P o  r e z y g n a c j i  w sz y s tk ic h  t r z e c h  p r e z y d e n tó w  p a r la m e n t u  
o d b y ło  s ię  ta m  p o d  e g id ą  o p o z y c j i  n i e le g a ln e  z e b r a n ie  p o s łó w , n a  k tó r e  r z ą d  o d p o w ie d z ia ł  u s ta w ie n ie m  k a r a b in ó w  
m a sz y n o w y c h  p r z e d  w s p a n ia ły m  g m a c h e m  Izb y  p o s e ls k ie j .  T en  n ie z w y k ły  w id o k  p r z e d s ta w ia  n a s z e  z d ję c ie .

KARABINY MASZYNOWE PRZED PARLAMENTEM WIEDEŃSKIM.



ECHA
TYGODNIA,

Ostrzeżenie!
Istn ieje  ty lko jeden  o ryg in a ln y  preparat /.(inny 

od k ilk ud ziesięc iu  la t św ia tow ej s ław y

D A R M O L
czekoladki przeczyszczają^ ce

I Prosim y w ięc  żądać w y r a ź n i e  J łA H M O I/ gdyż :i7 
preparat ten

bywa często podrabiany!
„O A lt  M O I /  jest do nabycia w każdej a p te c e !

P R Z E Z O R N Y  PRZEMYSŁOWIEC i KUPIEC już teraz
rezerwuje dla swej firm y dobre miejsce

I w Wielkanocnym Numerze „ŚWIATOWIDA"
Z G Ł O S Z E N I A  PR ZYJM U JE : Administracja „ŚW IATO W ID A", Kraków, Wie­
lopole 1 (Pałac Prasy) oraz wszystkie Oddziały „I. K . C . “  w całym kraju.

JU BILEU SZ STARO­
STY KRAJOW EGO W 
POZNANIU. S ta ro s ta  
k rajow y, p. Ludw ik Be- 
gale , obchodził 10-lecie 
swej p racy  na tem  s tan o ­
wisku. Z o k az ji te j odby: 
la  się w sa li Sejm ikow ej 
podniosła akadem ja  ku 
jego  czci (na zdjęciu). — 
W  pierw szym  rzędzie w 
pośrodku s ta ro s ta  p. Be- 
gale. Obok po p raw ej wi- 
cestarosta  dr. G łowacki, 
po lewej wyższy radca 
k ra j. Szyszka.

POMYSŁOWA PROPAGANDA. Z in ic ja ty w y  p. min. 
Beckowej (x) odbył się w W arszaw ie w lokalu  T ow arzystw a 
P o p ie ra n ia  Sztuki Ludow ej pokaz haftów  iKtlskiego p rzem y ­
s łu  ludowego, przy udziale s fe r  dyp lom atycznych , u rzędo­
wych i tow arzyskich  sto licy . Pokaz w ypadł im ponująco 
i przekonał zebranych , ja k  b o g a tą  jest polska sz tu k a  ludo­
wa, a sp ec ja ln ie  hafe iarstw o . Na zdjęciu  g ru p a  pań, k tóre 
p rezentow ały  tu a le ty , p rzy b ran e  polskienii haftam i.

Ag. fot. „Światowid*.

MŁODZIEŻ W RACA DO N A U K I.
Po uchw alen iu  przez Sejm  nowej u s ta ­
wy o szkołach akadem ickich , rek to rzy  
wyższych uczelni w ezw ali młodzież, 
aby przerw ała  s t r a jk  i pow róciła do 
norm alnych  zajęć. W ezw anie to  zn a la ­
zło posłuch i m łodzież zan iechała  de- 
m onstracy j. Na zd jęciu  b a ry k ad y  na 
dziedzińcu A kadem ji W e te ry n a rji we 
Lwowie, w zniesione w czasie s tra jk u .

Fot. L. Obcrbard — Lwów.

Z CHODZIEŻY. W sau a to rju m  dla plucuo-ehoryeh w Cho­
dzieży odbył się w ieczorek połączony z m askaradą . R ekonw a­
lescenci baw ili się dobrze, poczem ustaw ili się przed objek- 
tyw em  fo tog rafa , aby  na k liszy uw iecznić ten  m iły  wieczór.

POLONICA W LIDZE NARODÓW. W  sporze 
pom iędzy P o lsk ą  a  G dańskiem  o zwiększenie za­
łogi polskiej na  W este rp la tte , gdzie z n a jd u ją  się 
nasze sk łady  am unicy jne , przyszło do ugody po­
m iędzy obiem a stronam i. S tanow isko  Polski, re ­
prezentow ane przez m in. Becka (na zdjęciu), sp o t­
kało  się z powszechnem uznaniem  członków L ig i 
Narodów.

A<f. fot. „Światowid".

ODJAZD NA PLACÓW KĘ DYPLOMATYCZ­
NĄ. P. M ichał Mościcki (pierw szy od praw ej), 
now om ianow any ch a rg e  d‘a f fa ire s  poselstw a pol­
skiego w W iedniu , w yjechał dnia, 17 bin. do s to ­
licy nad d u n ajsk ie j, żegnany  n a  dw orcu  przez 
przy jació ł. M om ent ten p rzedstaw ia fo to g ra f ja .

C z y  m a m  z d r a d z i e  t a i e m n i c ę
jakim  środkom  z a w d z ię cza m  mq p ięknq  cerę? 
Chętnie, a leż to w cale nie tajemnica.

W ie le  pięknych pań narów n i ze mnq stosuje codcień 
krem M ouson i zaw dzięcza  mu swq delikatnq, 
m atow q cerę. Krem M ouson o d żyw ia  i g runtow nie 
odm ła d za  skórę; p rzy  stałem stosowaniu przenika 
do najgłębszych w arstw  tkanki, dzięki czemu cera, 
jeden z najw ażniejszych a trybu tów  u rody kobiecej, 
staje się piękna i pełna pow abu. Zastosujcie jeszcze 
dziś krem Mouson. Im wcześniej rozpoczniecie, tem 
szybciej w idoczne będzie  jego zbaw ienne dzia łanie.

U roda  zaw dzięcza  swe zwycięstwo 
dz ia łan iu  kremu Mouson.

CREMEMOUSON
N a noc o ra z  d la  oczyszczenia skóry - Cold Cream M ouson
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Wiele osób za­
niedbuje w c ią ż  

j eszcze regular­
ne pielęgnowa­
nie z ę b ó w ,  a 
każdy przecież 
wiedzieć powi­
nien, że t y l k o  
z d r o w e  z ę b y  
mogą być na­
prawdę piękne.
Codzienne grun­
towne czyszczenie zębów jest 
podstawą ich zdrowia, przyczem 
niezmiernie ważny jest wybór 
w ł a ś c i w e j  p a s t y  do zębów.

W skutek swej

a r - * .
IH F '

małej spoistości 
pasta C o l g a t e  
czyścizęby grun­
townie, delikat­
na je j piana bo­
wiem przenika 
w najdrobniejsze 
nawet szczeliny 

pomiędzy zębami, usuwając z 
nich wszelkie nieczystości. Aro­
mat pasty Colgate jest miły i o- 
rzeźwiający, dlatego też oddech 
jest potem stale świeży i czysty.

W Y M A W IA Ć : KO LG ET.

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W

NAJNOWSZE TKANINY
l  W E Ł N Y  I  LNE.

p
1 raw dziw ą sensacją  w świecie m ody są  najn o w ­
sze m a te rja ły  na konfekcje  dam ską. N iezw ykłe bo 
też e fek ty  uzyskano w nowoczesnem  przędzaln ic­
tw ie we w szystkich działach  tk a n in  czyto z w ełny, 
czy lnu, czy też z jed w ab iu  praw dziw ego i sztucz­
nego, jakoteż naw et i z baw ełny. N iezw ykłość ich 
polega przedew szystkiem  na tem, że tru d n o  je  po- 
p rostu  odróżnić od siebie, gdyż w ełna w y rab ian a  
je s t dzisia j w ga tu n k ach  tak  cien iu tk ich , że kon­
kurow ać zaczyna z jedw abiem , a w yroby ln iane  
z na jczystszą  wełną.

Te osta tn ie  zwłaszcza sa praw dziw a n iespodzian­
ką na ry n k u  konfekcyjnym . P o m ija jąc  bowiem 
kw estję  barw , k tó re  w tym  sezonie są niezw ykle 
in te resu jące  i piękne, to sam a  fa k tu ra  tk an in y , u- 
zyskanej z włókien- ln ianych  je s t zupełnie n iezw y­
kła. Nie w ystępu je  to tak  w yraźnie  dla oka, ile 
w dotyku. Is to tn ie  nie m ożna w yjść z podziwu 
przy  dotkn ięc iu  najnow szych m a te rja łó w  ln ia ­
nych, tak  są m iłe  i m iękkie.

Obok rep ro d u k u jem y  w n a tu ra ln y c h  kolorach 
i w ielkości próbki najnow szych m aterja łó w  p a ry ­
skiej fab ryk i Rodier.

1) Lynic les pois, c ien iu tk a  i p rze jrzy s ta  tk a n i­
na na letn ie sukienki w m odnym  kolorze .,grege“.

2) Djabura, cienka w ełna p rze ty k an a  w ełną k ró ­
liczą, odpow iednia na płaszcz lub kostjum  sp o r­
towy.

3) L ynain ix , m a te r ja ł w ro d za ju  g rubo tkanego  
szarego p łótna o bardzo o ry g in a ln e j fak tu rze  
tkan iny .

4) D jab u ra  ąu ad rille , c ienka w ełna p rze tykana  
białem i n itk am i w ełny króliczej na suk ienkę lub 
kostjum  sportow y.

5) O ndlap, bardzo o ry g in a ln a  c ien iu tka  i p rze j­
rzy sta  w ełna, p rze tykana  nieco g ru b szą  n itk ą  
w deseń podłużnie rów noległy. N adaje  się  szcze­
gólnie na le tn ie  sukienki popołudniow e o stro j- 
niejszym  charak te rze .

6) B u rlap  a rgen te , s reb rzy sta  w ełna na ciem no 
brązowem tle, p rze ty k an a  gęsto w ełną króliczą, co 
je j ten sreb rzy sty  w ygląd nadaje . O dpow iednia na 
płaszcz sportow y lub do codziennego użytku.

7) D am ibure, m a te rja  tkana  z nitek, grubości 
włóczki, w deseń o ry g in a ły  w dwóch kolorach. 
I)o spódniczki z tego m a te rja łu , żakiecik w tonie 
tla  i bluzeczka krem ow a. J . Z.

Zdrowe ząby -  
czysty oddech..
dw a w a ż n e  czynniki urody.



Żubry w Polsce są otoczone pieczołow itą opieką ze s tro n y  władz. Z n a jd u je  się ich 
ogółem u nas 20 sztuk, z czego 10 w B iałow ieży, w specjalnym  rezerw acie, gdzie w y­
m iera jące  te zw ierzęta ży ją  w w arunkach  n a tu ra ln y ch , 2 sz tuk i w ogrodzie Zoologicz­
nym  w W arszaw ie, 1 w Zoo poznańskim , a 9 sztuk na Ś ląsku w Pszczynie, w rezer­
w acie leśnym . Na czele rezerw atu  b iałow ieskiego stoi p. K arp iń sk i, doświadczony 
hodowca. Żubry białow ieskie są n iem ałą  a tra k c ją  dla wycieczek, p rzybyw ających  
zarów no w lecie, ja k  i w zim ie do Puszczy. S tanow ią  bowiem osobliwość, ja k ie j już  
nigdzie w E urop ie  oglądać nie można.

Na wsi je s t w ielka b ieda, szczególnie na P odhalu , gdzie ziem ia n ieurodzajna , 
a w cha tach  przeludnien ie . Jak o  tako  powodzi się ty lko  góralom  z Zakopanego, Po­
ronina, B ukow iny i innych m iejscowości, odw iedzanych przez letników  i sportow ­
ców. Znacznie gorzej je s t po zapadłych w siach, zdanych na w łasne siły . P racy  n i­
gdzie znaleźć nie można, a do sp rzedan ia  także je s t niewiele. Jed y n y m  ra tu n k iem  
je s t zwózka drzewa. Jedzie  więc chłop do lasu  i wiezie stam tąd  dc m iasta  k ilk a  k u ­
bików drzewa, za rab ia jąc  na tem  k ilka  złotych. Na zdjęciu  dw aj fu rm an i z T y lm a­
nowej. P okrzep ia ją  się oni pod zam kiem  w Nowym Sączu, po ciężkiej całodziennej 
pracy . N a głow ie m ają  c h a rak te ry s ty czn e  czapki ba ran ie  z kolorow ym  wierzchem , 
przypom inające  w yglądem  kozackie papachy .

G w iazda A nny May W ong, znanej a r ty s tk i film ow ej, świeci c iągle błyskiem  w spa­
n iałym . A rty s tk a  ta  bowiem, jed y n a  rep rezen tan tk a  Chin ńa s re b rn y m 'e k ra n ie , łączy 
n ieprzeciętną urodę z w ybintym  ta len tem . N ajlepszą je j  k reac ją  z osta tn ich  czasów 
była głów na rola w „H ai-T ang“. A nna May W ong oddaje się z zam iłow aniem  sportom . 
Szczególnie lubi pływ ać. Na zdjęciu A nna May W ong, w ypoczyw ająca po kąpieli na 
kraw ężniku  basenu.

A.

W K olum bji, w południow ej A m eryce odkry to  niezw ykłą 
roślinę, zwaną przez krajow ców  „Y age“. Sok. w yciśnięty  z te j 
rośliny, w yw ołuje u człowieka sen, w czasie którego, jak  
tw ierdzą lu d jan ie , widzi się przedm ioty, oddalone o k ilkaset 
mil i m ożna się porozum iew ać z ludźmi ży jącym i i ducham i. 
Po przebudzeniu  człowiek zachow uje pam ięć snów i w ędró­
wek. odbytych po dalekich k ra jach . Zapom ocą e lik siru  „Ya- 
ge“ o d n a jd u ją  też podobno lu d ja n ie  rzeczy skradzione, lub 
zaginione. B adaniem  te j ro śliny  za ją ł się dr. Zerda B ayon, 
wespół z pułkow nikiem  O. M orales. Ten osta tn i zażył 16 kro 
pel soku „Y age“, rozcieńczonego w wodzie i zapadł w sen, 
g ran iczący  z m artw otą . W ówczas śn iło  nmi się, że ojciec jego 
um arł, a m atka  zachorow ała. W m iesiąc potem  oba. te w i­
dzenia. sp raw dziły  się. R oślina „Yage“ jest bardzo rzadka 
i trzeba za n ią  urządzać fo rm alne  w ypraw y, pod kierow nic­
twem dośw iadczonych indy jsk ich  przew odników , k tó rzy  z re ­
sztą n iechętn ie  u dzie la ją  o n ie j wiadom ości E uropejczykom . 
N a zdjęciu dw aj łm ija n ie  z K olum bji. S ta rszy  je s t czaro­
w nikiem  i jasnow idzem , a m łodszy jego uczniem. T rzym a on 
w ręku ro ślinę  „Yage".

R edakcji naszej udało  się uzyskać zupełnie n ieznaną foto- 
g ra f ję  sław nej bohaterk i Pow stan ia  Styczniow ego, H enryki 
Pustow ójtów nej, a d ju ta n tk i d y k ta to ra  Langiew icza. O sta tn ie  
la ta  sw ojego życia spędziła  na em ig rac ji, zm arła  w 1881 r. 
F o to g ra f ja  nasza pochodzi ze zbiorów pow stańca śp. C yprja- 
na M illera , k tó ry  w swoim  czasie byl u rzędnikiem  poczto­
wym w B udapeszcie, a po p rzejściu  na em ery tu rę  w czasie 
w ojny św iatow ej zam ieszkał w H orn w Dolnej A u strji i tam  
zm arł w 1918 r. Cenny zbiór różnych fo to g rafij o trzym ała 
od niego rodzina państw a Boczkowskicli z T rzebini, k tóra  
wówczas także w H orn ie  przebyw ała na ew akuacji.

Ze zbiorów Jłntiny Bączkowskiej w Trzebini.



ZGON DOWÓDCY 
D. O. K. PRZEMYŚL.

Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych.
Woda do ust

o silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr med. Wład. Zapałowicza.

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN“ bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi“ . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karisbadz- 
kiej. Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, w y­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
* podpisem: I)r W ład. Zapalowicz. Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Hurtowny i wyłączny skład: K. el A. MIKLASZEWSKI

Kraków, pl. Dominikański I, lei. 141-08. 88
l)o nabycia: w aptekach, drogerjach, perfum eriach.

c e ra . N a  z n a k  ża ło b y  z a m k n ię to  w szy stk ie  sk le ­
p y  w śró d m ieśc iu . W śró d  pow szechnego  sk u p ie ­
n ia  k ro czy ł k o n d u k t ż a ło b n y  do K a te d ry , gdzie 
tru m n ę  złożono n a  k a ta fa lk u . P o  n ab o żeń stw ie  
ża lo b n em  o rszak  ż a ło b n y  ru s z y ł  k u  dw oreow i 
ko le jow em u.

W ła śc iw y  p o g rzeb  od b y ł się  w W a rsz a w ie , 
gdzie zw łok i śp. gen . T e ssa ro  spoczęły  obok b r a ­
tn ie j  m o g iły  p łk . S zn la , m jr . G n iad eg o  i kp t. 
B ra n d y s a .

S zczegó ln ie  w z ru sz a ją c a  b y ła  c h w ila , k ie d y  
n ad  o tw a r tą  m o g iłą  m u z y k a  z a g ra ła  „P ie rw sz ą  
B ry g a d ę ..."  a  w ojsko  sp rezen to w a ło  b ro ń .

W  n ie jed n em  oku z a k rę c iły  s ię  łzy .
„ Śp ij k o leg o  w  c ie m n y m  grob ie ,
N iech  s ię  P o lska  p r z y ś n i  T ob ie".

Cześć p am ięc i b o h a te ra  w alk  n iep o d leg ło śc io ­
w ych. F .

Przed złoieniem  trumny do grobu na cmentarzu war­
szawskim. Ag. fot. . Światowid' .

KAŻDY ŻĄDAMY KOLOR " 
POD GWARANCJĄ N IU IK O D U W Y  

t» I PARHOBUHT WAAHAWA

Nabożeństwo żałobne za śp. gen. 
Tessaro w kościele garnizono­
wym w Warszawie Siedzą w 
pierwszym rzędzie (od prawej): 
min. Zarzycki, min. Pieracki, 
premjer Prystor, generał Rydz-

Śm iyły, wicemin. Fabrycy.
Ag. fot. „Światowid*.

W ty c h  d n ia c h  zm arł 
w P rz e m y ś lu  w 42-gim  ro ­
ku  ży c ia  śp. gen. S ta n is ła w  
Z osik -T essaro , dow ódca D. 
O. X . U ro d z ił się  on w 
G arw o lin ie  (w oj. lu b e l­
sk ie). Od w czesnej m łodo­
śc i b ra ł  u d z ia ł w ru c h u  
n iep o d leg łośc iow ym . W  r. 
1914 w y ru sz a  z p ie rw szą  
b ry g a d ą  w pole. W  1920 r. 
zo s ta je  m ian o w an y  p u łk o ­
w n ik iem  za  w y b itn e  za ­
s łu g i w k a m p a n ji  bo lsze­
w ick ie j. P rzez  ja k iś  czas 
p rzeb y w a  w W iln ie , ja k o  
dow ódca K o rp u s u  O chro ­
n y  P o g ra n ic z a . Od r. 1930 
z a jm u je  s tan o w isk o  do ­
w ódcy  O k ręg u  K o rp u su  
n r. X  w P rz e m y ś lu .

N iesp o d z iew an y  j e g o  
zgon w y w o ła ł pow szech­
n ą  ża łobę  w P rz e m y ś lu , 
gdzie  z m a r ły  by ł osob isto ­
śc ią  n iezw y k le  p o p u la rn ą . 
To też  e k s p o r ta c ja  jeg o  
zw łok z a m ie n iła  się  w ol­
b rzy m ią  m a n ife s ta c ję  ku  
czci teg o  z n a k o m iteg o  ofi-

Śp. gen. Zosik-Tessaro, dowódca D. O. K. Przemyśl.
Fot. W. P ik te f-  Warszawa.



Br staną się zęby 
B T  czyszczone 
y  codziennie

doskonałą pasta, 
do zębów OBOL. 

Pasta do zębów ODOL 
nie narusza emalii, 
ponieważ wytwarzaną 
jest z najdelikatniej 
szych sproszkowanych 

składników.

Dnia 19-go b. m. 
odbył się tradycyjny m arsz Su­

lejówek—Belweder. Na zdjęciu jedna z dru iyn

Delegacja szkoły podchorążych ar- 
lylerji przed Belwederem w War­

szawie.

W dniu Imienin Marszałka Piłsudskiego zapoczątkowano 
budowę kolei Warszawa—Radom, która skróci wydatnie 
podróż ze stolicy do Krakowa. Na zdjęciu p . m inister Hu­
bicki, wrzucający symboliczną łopatę ziem i do wózka. Po 
praw ej p premjer Prysłor (we fu trze i w cylindrze), który 

dokonał otwarcia robót.

JAK TO BYŁO W WARSZAWIE 
W DNIU 19-GO MARCA.

( 2  ^ u u n U ^ H iic a  c o fż o tłr iU a  -  o f y w a i e l a ) .

Minister W. R. i O. P. Jędrzejewicz przemawia do 
młodzieży, która przybyła do Belwederu złożyć hołd.

W kamienicy Baryczków w Warszawie na Starem Mieście otwarto 
wystawę prac pisarskich Marszałka Józefa Piłsudskiego. Otwarcia 
wystawy dokonał p. prem jer Pry stor (na zdjęciu drugi od lewej) 
w towarzystwie marsz. Senatu p. Raczkiewicza i prorektora dra Mi­

chałowskiego, prezesa Komitetu Imieninowego.Pielęgnujmn racjonalnie
urodę.

W  czasach dobroby tu  stanow ii p ien iądz treść  
życia, dziś — w dobie ogólnego zubożenia — sta- 
ta  sie u ro d a  w szechw ładną potęgą, a  dzięki wy- 
su b te in ien iu  w alorów  psychicznych, ukszta łto w a­
ła  kobieta  nowe życie. Z bezsilnej niem ocy odro­
dziła  sie w żyw otnej sile i w ysunęła  n a  szczyty 
społecznej działalności. B yłoby a to li błedem em an- 
eypow ać sie z cennych w alorów  kobiecości, choćby 
naw et zaniedbyw aniem  sk a rb u  urody . Z asadą  po­
w inno być: w ystrzegan ie  sie szablonow ej m an ie­
ry  w doborze p rep ara tó w  kosm etycznych. N ie pó- 
sług iw ać sie zim ną wodą, m ydłem  an i krem em , 
je ś li ce ra  okazuje tłu s tą  w łaściw ość. (W skazówki 
d la  rozpoznan ia  w łaściw ości cery  znajdzie czytel­
n ik  w broszlrce, załączonej do każdego p re p a ra tu  
lekarsko-kosm etycznego w ytw órn i „M iraculum ", a 
pudrow ać: od tłuszczającym  pudrem  h ig ien icznym  
D ra  L u stra . P rzed  um yciem  powlec tw arz  n a  10 
m in u t m leczkiem  „L ityną". Zaznaczam , że i k re ­
m y m a ją  celowe przeznaczenie. W ym ienią dziś 
trzy  w ykw in tne k rem y : d la  praw id łow ej ce ry  i j a ­
ko podkład  pod p u d e r — m atow y krem  „M ira“, d la  
suchej i w iotczejącej — horm onow y krem  „O xa“, 
a  przeciw  zm ianom  atm osferycznym , do w ygładze­
n ia  n ask ó rk a  tw arzy  i rą k  oraz do w ićlu  innych 
w skazań w codziennym  uży tku  — bajeczny krem  
„U ltrasol".

Szczególnie podniośle wypadły 
uroczystości imieninowe w Po­
znaniu. Na zdjęciu fragm ent 
westibulu w gmachu Dyrekcji 
Kolei w Poznaniu w czasie aka- 
demji ku czci Marszałka Józefa  

Piłsudskiego.

T*"’ . SB -fi Rabin Gutszerhter, który w imieniu
żydów-ortodoksów wpisat się do 

Książę Zdzisław Lubomirski (w szalu) opuszcza Belweder, po wpisaniu się do księgi. księgi życzeń w Belwederze
ZDJĘCIA  

AG. FOT. . Ś W I A T O W I  D '



jswaasMi

(Ciąg dalszy ze s tiony 7-ej).

na to n iia t p ien iądze, to już  dzień, czy dw a w W a r­
szawie, dałbym  sobie jak o ś rade. Musze o tem  po­
myśleć.

7 sty czn ia  1933'. D zisiaj w łożyłem  do skarbonk i 
pierw sze 20 groszy. 1 jak o ś wesoło m i w duszy. 
Jeżeli dzisia j mogę te  dw adzieścia groszy zao­
szczędzić, czemu nie m ógłbym  zrobić tego ju tro  
i poj utrze. A z tych  groszy może uda m i sie u sk ła ­
dać na b ilet kolejow y. Tylko, że on s traszn ie  d ro ­
gi... Ee, nie bede m yślał o tem , ty lk o  bede c ie r­
p liw ie sk ładał.

25 styczn ia  1933. W  gazetach  piszą o tan ich  po­
c iągach  dla n a rc ia rzy  i  tańcu jących . Może i do­
b ra  m yśl, chociaż ja  sam , to ta  n igdy  n arc iarzem  
nie bede, a  na dancing  też już  sie nie w ybieram . 
Może i dobra myśl... T ylko czemu tak ie  tan ie  po­
ciąg i jeżdżą ty lko  do Z akopanego i w inne góry? 
Czy nie m ożnaby tak iego  tan iego  pociągu puścić 
do W arszaw y? Toby sie dopiero ludziska ucie­
szyli, i n ie ty lko  na rc ia rze  i ja cy ś  tam  bridżyści.

15 lu tego  1933. T ak  sie dzisia j zdarzyło, że wie­
czorem  zeszliśm y sie, ja  i m ój szw agier z k ilko­
m a kolejarzam i. I  gadu , gadu, zaczęło sie mówić
0 tych  tan ich  pociągach, z k tó rych  i kolej ma 
zysk i ludzie przyjem ność i pożytek. N am aw iają  
m nie, żebym i ja  po jechał kiedy do Zakopanego. 
N ie wiele w iecej ponad 5 zł... Nie, do Zakopanego 
nie pojadę, bo choć tam  pew nie bardzo  ładnie, to 
d la  m nie byłby to za duży zbytek, z k tó rego  nie 
w iele m iałbym  pożytku. Ale mówię kolejarzom : 
powiedzcie tam  ty m  w iększym  panom  z kolei, że­
by w ypraw ili tak i pociąg do W arszaw y. N iechby 
naw et i trochę w iecej kosztow ał, niż do Z akopa­
nego.

28 lu ty  1933. J a k i  ja  jestem  szczęśli­
wy? Jestem  sobie tak i m ały  człowie­
czek, a udało mi sie zrobić rzecz dużą.
Ci kolejarze, z k tó ry m i dw a tygodnie  
tem u rozm aw iałem , spo tkali m nie 
dz isia j i pow iedzieli, że o tym  pociągu 
do W arszaw y, to m ówili już kom uś 
starszem u, a ten pow iedział to dalej
1 podobno bedzie ta k i tan i pociąg  do 
W arszaw y i to na im ien iny  M arszał­
ka, k tó re  w tym  roku  w łaśn ie  na  n ie ­
dziele p rz y p a d a ją , k iedy to każdy, 
naw et ciężko przez cały  tydzień  p ra ­
cu jący , m a wolny czas. I  pom yśleć 
sobie, że to może ja  pierw szy te m yśl 
rzuciłem .

10 m arca  1933. Bedzie, będzie tak i tan i pociąg  do 
W arszaw y na im ieniny  P iłsudsk iego . W ziąłem  
dzisia j do rek i skarbonkę. C iężka; m usi w n ie j 
już  dosyć groszy być, ale jeszcze je j nie rozbije, 
aż ogłoszą ten pociąg  napew ne i powiedzą, ile 
bedzie kosztować.

15 m arca  1933. Ju ż  wiem wszystko. J a d e  do W a r­
szaw y na  im ien iny  M arszałka. J e s t  pociąg, w 
skarbonce uzbierało  sie naw et trochę w ięcej, niż 
potrzeba.

18 m arca  1933. Ja d ę , ja d ę  do W arszaw y, p ierw ­
szy raz  w m ojem  życiu jad ę  do W arszaw y. Zoba­
czę Belw eder, gdzie m ieszka M arszałek...

21 m arca  1933. D zisiaj dopiero m am  chw ilę wol­
ną i głowę troszkę w olniejszą. T ylko i tak  nie 
p o tra fię  sp isać w szystkiego, co tam  zobaczyłem. 
T ysiące chorągw i, a że i P an  Bóg dal ładną  po­
godę, to w szystko to tak  jakoś radośn ie  w yg lą­
dało. O rk iestry , w ojskow e i cyw ilne, rżn ą  od ucha, 
że człowiek nie może w olno chodzić, ale m asze­
ru je , ja k  żeby sam  szedł w o rdynku . Zewsząd 
słychać okrzyki: „Niech ży je  K om endant!" W i­
dać, że Go wszyscy ludziska  kochają , n aw et ci, 
k tórzy  z jak ich ś tam  przyczyn po gazetach na 
niego się gn iew ają . Nie w idziałem  ja  oczywiście 
w szystkiego. Bo przecież nie żaden ja  dyg n ita rz , 
a m am  swój rozum , to  pchać się nie będę. Ale 
p rzyznan i się wam , że chociaż sam tego i owrego 
nie w idziałem  w łasnem i oczyma, to w tem rozra- 
dow anem  m ieście było mi tak  jakoś wesoło, ja k ­
żebym to ja  sam  był i w tea trze  i na R atuszu . 
Z ty siącam i rozradow anych ludzi poszedłem i ja  
przed B elw eder. M arszalka n ie  w idziałem , ale 
znowu m nie porw ał tu ta j  zapał tych  tłumów’ 
i sam z głębi serca na cześć S o len izan ta  w iw ato­

wałem . I  tak  przez cały  dzień żyło się dobrze 
i wesoło, człowiek an i przez m om ent o k ryzysie  
n ie  m yślał, a  do dom u powiózł w spom nienia, k tó ­
re na długo będą u lgą  w ciężkiej doli. N iech P an  
Bóg da zdrow ie M arszałkow i! A i tym  dobrym  lu ­
dziom, k tó rzy  ten  tan i pociąg do W arszaw y u rzą­
dzili, z se rca  należy się podziękow anie. S k a rb o n ­
ka rozbita , ale nie poszła n a  m arne, a ja k  P an  
Bóg da, sk ładać  będę znow u na W arszaw ę, czy 
może na W ilno, bo i to  m iasto  serdecznie ch c ia ł­
bym k iedyś w- życiu zobaczyć.

Warszawie bawi pik. K. Prauls, 
komendant organizacji o b r o n y  

narodowej „Aizsarg“. Udał on 
się dnia 19 b. m. do Bel­

wederu w towarzystwie 
ppłk. R u s in a  (na 

zdjęciu), aby zło­
żyć  tyczeuia  
imieninowe.

Defilada kor- 
poracyj akademi- 
ckich przed władza- 
m i wojskowemi i cywil- 
nemi we Lwowie.

Fot. Oberhard — Lwów.

Telegram z życze­
niami, haftowany na 

jedwabiu  (na zdjęciu) 
wysłała do Belwederu 

asystentka telefoniczna 
z Tarnowa p. Wiesława 

Włodek, dając w ten spo­
sób prosty a wzruszający 

dowód pamięci i hołdu.

W A R tZ A W A  W IERZBOW A II

  __
Oddziały wojskowe, defilujące obok Barbakanu w Krakowie przed gen. Mondcm i wo­

jewodą dr. Kwaśniewskim.

MYDEŁKO DO ZĘB6W
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W ł o s y  w o ł a j ą  o  p o m o c !
Włosy kobiece sa tak delikatne i 
wrażliwe, iż tylko staranna pie­
lęgnacja może zachować ich 
naturalną piękność. Nie należy 
zatem ich narażać na niebez­
pieczeństwo mycia zwykłem 
mydłem, które się nadaje 
do prania! Shampoo Elida, 
delikatny i absolutnie 
wolny od sody, nadaje 
włosom niezrównaną 
puszystość i jedwabisty 

połysk.

S H A M P O O  E L ID A

Pole kwitnących krokusów. — Kwiaty te pojawiają się w pierwszych dniach kwietnia
w  górach.

I  znów zabłysło słońce. P rzed a rto  ciężkie ołow iane ch m u ry  zrazu  n ie­
śm iało, później coraz siln ie j, aż wreszcie w ystąp iło  w całej okazałości, za­
lew ając śp iącą  przyrodą, potokiem  złocistego św iatła .

Z robiło sic; nag le  ciepło. W iosna nadchodzi. W raz  ze słońcem  w stąp iło  
życie w  spoczyw ającą przyrodą. P ta k i wesoło )w la tu jąc , n ap e łn ia ją  powie­
trze  wesołym  św iergotem . Z orana  gleba nag rzana  słońcem , w ydaje c h a ra k ­
te ry sty czn y  zapach. Tu i ówdzie zaczyna sią do słońca m uraw a zielenić. 
I  n ag ie  jeszcze drzew a niepodobne są już  do tych, k tó re  w ciągu  zimy 
sm utn ie  zwieszały gałązie. T eraz wznoszą sią one sztyw nie do góry, pączki 
nabrzm iałe , w idoeznem  je s t, że soki znów krążą.

N iem niej rośliny  w iedzą z dośw iadczenia, ja k  zd rad liw ą je s t zima. Zda­
w ałoby sią, że już  uciekła, ch ron iąc sią przed w iosną m iądzy poszarpane 
tu rn ie . Przecież bardzo cząsto w raca, m rożąc swym  lodow atym  tchnien iem  
rozbudzone życie.

D latego w iększość ro ślin  je s t ostrożną, b iła  słońca je s t jednak  ogrom na. 
Jeszcze ziem ia dobrze nie o d ta ja ła , a śn ieg  leży p lacam i, a już u kazu ją  sic 
pierw sze Z w iastuny  w iosny — kw iaty . W idoeznem jest, że te  najw cześniej 
rozbudzone rośliny  spieszą sią, w y d ają  odrazo kw iaty , chcą w ykorzystać 
ocieplenie, jak g d y b y  obaw ialy sią pow rotu mrozów. K w itną i zan ikają , 
po to, żeby na przyszły rok sią znowu rozw inąć.

W  lasach naszych spo tykam y te raz  całe  łan y  śnieżyezek, b ia łych  k w ia t­
ków', ślicznie o db ija jących  sią od ciem nego pruchnicznego  podłoża. Obok 
tych , spo tykam y podobną ro ślinką  gładysz, zw aną w języku  ludow ym  prze- 
b iśniegiem . Isto tn ie  p rzeb ija  cienką w arstw ą śniegu, rozw ijając nad  nim  
swój kw iat. R ośnie g rom adn ie  po lasach.

Na słonecznych stokach leśnych spo tykam y całe  skup ien ia  n iskich, złoci­
stych kw iatków ; to ramiiik. Na słońce tak  w rażliw y, że zakw ita  już  w lu tym  
w' m iejscach słonecznych, po odm ieceniu śniegu. W niek tórych  lasach  spo­
tykam y  całą  kobierce niebieskich kw iatów , co w zestaw ieniu  z tu  i ówdzie 
b ielejącym  śniegiem , sp raw ia  n ieza ta rte  w rażenie. Są to  przylaszczki.

W span ia le  w y g ląd a ją  kw itnące sza fran y  (krokusy) na halach  górskich. 
Są to jedne  z najp ierw szych  zw iastunów  w iosny. P iękne kw iaty , białe, lila, 
fijolkow e i purpurowe., w ychodzą w prost ze ziem i, "trw ając  przez parą  ty ­
godni. Konrad Fuglewiez.

NOWI KARDYNAŁOWIE.

D nia 16 m arca  w R zym ie w kościele św. P io tra  odbyła sią uroczystość 
w łożenia kapeluszy kard y n alsk im  sześciu now ym  p u rp u ra to m , m iauow anym  
przez P ap ieża  na ta jn y m  konsystorzu . Są to  kardynałow ie  Inn itzer (A u­
s tr ja ) , r  ossati, Dolci, B iondi, D alia  Costa (W łochy) i  V illeneuve (K anada). 
( erem onja ta , w k tó re j uczestniczyli członkowie korpusu  dyplom atycznego, 
arcybiskupi, i b iskupi, pozostaw iła na  obecnych n ieza ta rte  wrażenie. W  imie- 
11,11 now okreow anych kardynałów  przem ów ił k a rd y n a ł Dolci. Odpowiedział 
m u Ojciec sw„ w zyw ając do w ytążonej p racy  d la  dobra Kościoła. Na zdją­
ciu now om ianow ani kardynałow ie, pogrążeni w m odlitw ie w kościele św. 
P io tra .

e



O G NISTA H IS /P A N K A  D Y PLO M A TK Ą . Senor.ita  M ałgorza ta  S ala  
v e rria  (na zdjęciu) zosta ła  p rzy ję ta  do h iszpańskiej s łużby  dyp lom atycz­
nej i n iebaw em  obejm ie jed n ą  z placów ek zagran icznych . Gdy bedzie w rę­
czała jak iem u ś królow i, czy też prezydentow i sw oje lis ty  u w ierzy te ln ia ­
jące, zostan ie  z pew nością pow itana z radością , gdyż je s t pow abna i urocza.

g ry  fran cu sk ie j w k a rty , is tn ia ła  powszechnie n ie ­
w inna, dziecięca g ra , s łużąca  u m o ra ln ien iu  i k sz ta ł­
ceniu  dzieci, o panda o p ięćdziesiąt przeróżnych obraz­
ków (tarochi), zaczerpn ię tych  z nauk  średniow iecza.

B yły  w nich rep rezen tow ane w szystkie s ta n y  od 
nędzarza (m isero — p aga t) począwszy, kończąc na 
najw yższej głow ie ówczesnego św iata  — papieżu; 
n ie  b rak ło  A pollina  z orszakiem  dziewięciu m uz; b y ­
ły p e rso n ifik ac je  dziesięciu um iejętności od g ra m a ­
ty k i idąc, kończąc na teo log ii; by ły  cnoty chrześci­
jań sk ie  z w ia rą  ;na czele; byl w reszcie w nich zaw ar­
ty  i system  so la rny  ze w szystkiem i p lanetam i.

W szystko sp rz y ja  n as tro jo m  rom antycznym  i filo ­
zoficznym , ty lk o  n ie  k a rc ian y  stolik .

Cóż w tem  dziwnego, że w zetknięciu  z ziełonem 
suknem , poczęły za tracać  k a r ty  sw e pierw otne, sy m ­
boliczne znaczenie, zacierać swą poezje, a zachow y­
wać jed y n ie  pew ną, um ów ioną w artość.

R ozm yślania p rzy  sto liku  nad k a r ta m i w reku , od­
biegły  daleko  od Antencyj pierw szych twórców gry .

K a rty  s ta ły  sie  ezemś n ieom al o rganiczn ie  związa- 
nem  z życiem  E uropy . R ozpow szechniały sie, zm ie­
n ia ły  oblicze, w zw iązku z biegiem  dziejów. W  m ie j­
sce A leksandrów , Dawidów i Cezarów weszli p ady ­
szachowie, królow ie w schodu i zachodu.

R ew olucja francuska  nie zadow oliła sie de tron iza­
c ją  królów  i zniesieniem  rycersk ich  przyw ilejów . 
„W rogow ie tyranów*' sięgnęli reform am i także do 
k art. Królów zm ieniono n a  genjuszów , uczonych 
i m ędrców ; dam y w  sym bole wolności: m ałżeństw a, 
p rasy , re lig ji  i hand lu : w aletów  w żołnierzy, rzym ­
skich  legjonistów , bohaterów  i san scu lo tt‘ów.

R e s ta u ra c ja  p rzy w ró ciła  karc ian y m  dostojnikom  
u tracone  godności — w łożyła królom  korony  na g ło ­
wy i paziom  k aza ła  chadzać w orszaku  dam. I zno­
wu po daw nem u, d am a gnębiła  pazia, a u legała  k ró ­
lowi...

Ale te  w szystkie re fo rm y  n ie  u k róc iły  w ładztw a 
k a rt, może pom nożyły ilość gier. Zarów no w okre­
sie tr iu m fu  rew olucji g ra ł s ta ry  m ark iz  z sansculot- 
t ‘am i, ja k  zaciekły repub likan in , w dobie re s ta u ra ­
cji, królam i.

I każdy z -nich n a  swój sposób adorow ał w karcie  
uzm ysłow ionego w roga i n ie raz  w zdychał do niego, 
w ciężkiej będąc k a rc ian e j opresji. U w ielb iał książę 
san scu lo tt‘a, a sanscu lo tt k ró la , jeśli ty lko  w k a r ­
c ianej w alce należny przynosili p rofit.

N ie o godność wszakże chodzi w karc ie , ale o je j 
w alor w g r z e .  W szak w „66“ m a je s ta t k ró lew ski b ije  
zw ykła dziesiątka...

A jakże  czasem  byle dw ójka pomoże królow i? Z u­
pełnie, ja k  w życiu. Naw et możny as ulec może a tu ­
tow ej dwójce...

Tylko, żeby grom ić asy, trzeba być... atutem ... — 
W  tem  rzecz... J. B.

BRATNI UŚCISK  NA TLE HEŁMÓW STALOWYCH. Jeszcze przed kilku  m ie­
siącam i p rezy d en t H in d en b u rg  i H itle r  by li n ieprzejednanym i w rogam i i zw al­
czali sią zawziącie. S ta ry  bowiem fe ldm arszałek  sprzeciw iał sie  kategoryczn ie  
dopuszczeniu H itle ra  do w ładzy. H itle r, odw dzięczając sie pięknem  za nadobne, 
nie oszczędzał H indenburga , a tak u jąc  go ostro w czasie dw ukro tnych  wyborów na 
p rezyden ta  Rzeszy. Obecnie jed n ak  przyszło  do zupełnego pojednan ia  tych  dwu 
an tagonistów , z k tó rych  jeden  je s t w yrazem  i w cieleniem  s ta ry c h  ju n k ie rsk ich  
N iem iec, a d ru g i nowego pokolenia. Na zdjęciu p rezydent H indenburg , śc isk a ją ­
cy dłoń H itle ra , w czasie uroczystości ku 'czci żołnierzy, poległych w w ojnie św ia­
tow ej.

NA FAŁSZ\ \V YM TORZE. N a dw orcu w le B o u rg e t kolo P a ry ż a  zderzyły się ze sobą dwa |H>ciągi 
ciężarow e, przyczem  pięć w agonów, naładow anych  ziem niakam i, uległo zniszczeniu, a jeden z parow o­
zów (ma zdjęciu) został lekko uszkodzony.

TA JEM N IC ZY  DRAM AT. W m ieszkaniu  p. H uo t d‘Aiiglenioui 
w P a ry żu  przy ul. ru e  du Mac M oneeau, został zastrzelony wśród 
tajem niczych  okoliczności p re fek t J a n  C auseret. P rzypuszczaln ie 
zab iła  go w łaścicielka m ieszkania , z k tó rą  zm arły  u trzy m y w ał bliż­
sze stosunki. N a zdjęciu p. H uo t d‘Anglemon>t, uda jąca  się na. po­
lic ję  celem przesłuchania. w  Me Woria Photos, Parts.

O RK A N  NAD CHARTUM . Nad C hartum  w S ud an ie  szalał przez trzy  godziny h u rag an , 
niosąc tum any  p iasku  na m iasto  i  w yrządzając  ogrom ne szkody. W  m ieście w ybuchła pa­
nika i kto żyw, uciekał do domów, aby un iknąć k a tas tro fy . W iele domów zostało zm ie­
cionych z pow ierzchni ziem i i zam ienionych w gruzy. Na zdjęciu o rkan  n adciągający  od 
pustyni na m iasto C hartum . The New York Times.

Z TEKI MŁODEGO GADUŁY.

KOLOROWE OBRAZKI.
K to w ym yślił kolorowe obrazki, zgrom adzające 

ludzi około zielonych sto lików  i zniew alające ich 
do ryzykow ania  m ienia , czci, a naw et życia?

W yznaw cy „hermetyzmu**, d o p a tru ją  się w ta lji  
k art, bardzo niedokładnych  resztek  „w ielkich 
i m ałych arkanów** ta jem niczej księgi symbolów 
„Tarota**, stw orzonej w E g ipcie  przez „po trzyk roć  
wielkiego** H erm esa.

O brazki, znaki i h ierog lify , skreślone na luź­
nych k a rtach  przez legendarnego  „w ielkiego w ta- 
jemiiiezomego**, zaw ierać  m iały  całą  „wiedzę ta- 
jem n ą“, wszelkie wskazówki i m etody, w iodące do 
całkow itego poznania w szechśw iata i człowieka.

Ludzie z t. zw. k a teg o rji „trzeźwych**, szu k a ją  
kolebki k a r t w C hinach, Ja p o n ji, czy też w In- 
d jach. K w estja  n a raz ie  o tw arta  i sporna.

Ja k b y  jed n ak  n ie  było, czy tw órcą zwodniczych 
obrazków  by ł eg ipsk i Tkism egistos, czy .jaki — 
tak i Japończyk  lub C hińczyk — przyby ły  one do 
nas ze W schodu! — Ex orien te lux! P rzyw ieźli 
je  Saracenow ie, rozpow szechnili podobno cyganie. 
P rzy ję ły  się ja k  zaraza, na  k tó rą  niem a leku!

S ta to  się! Próżno w yrzekać i ręce łam ać ze 
zgrozy.

K a r ty  nie stw orzy ły  molocha, g ry , może raczej 
u g ru n to w ały  siln ie j jego  w ładztwo, może go tro ­
chę ucyw ilizow ały.

G raliśm y kiedyś w kości, w yzyw ając ślepy  tra f  
i jem u najw iększe dając  szanse.

Dziś zm odernizow aliśm y cokolwiek grę, upodo­
bniliśm y ją  poniekąd do pospolitego życia.

S iadam y  wokół s to lika i z równem i szansam i 
zdając się na łaskę losu w dzieleniu kart-, w grze 
jednak  w yrokom  lasu przeciw staw iam y ry n sz tu ­
nek m yślenia.

Życie je s t w ojną, w k tó re j każdy p rag n ie  być 
bohaterem . W ojną je s t każda g ra  i każda ma 
swoich zwycięzców, każda wieńczy lau rem  staw y.

G ra w k a rty , ze swojeini uświęconem i wiekow ą 
tra d y c ją  zw yczajam i, praw am i i regu lam inam i 
tak tyk i i s tra te g ji, ze sw ojem i niezliczonem i w a­
rian tam i, ze w szystk ich  g ie r n a jb ard z ie j fascy ­
nuje, pociąga i więzi.

I jeszcze jedno... K iedy  ju ż  wszystko zawodzi, 
kiedy hum or opuści, n ie kleci się bridge, s ło ta  na 
dworze i p iek ielna o g arn ia  człowieka nuda, a n i­
gdzie nie proszono na kolację — siadasz przy stole

10

i kładziesz nieskończoną ilość pasjansów  cioci Fip- 
ei, od napoleońskiego „na bębenku** zaczynając.

G rasz w tedy z losem i cieszysz się z jego uśm iechu, 
w nioskując, że ten  uśm iech poprzedza inny, ja śn ie j­
szy, prom ienni ej szy... Może czyichś oczu — może ja-

G ram y życie cale, a  w niem  o w iele tru d n ie j o szle­
ma bez atu , niż w b ridge‘u.

W ielorak ie sk ła d a ją  się n a  to przyczyny... Czasem 
brak ło  ci dam y, czasem  w łaśn ie  dam a b y ła  przyczy­
ną p rzeg ranej.

K arty ... T ow arzyszyły  żołnierzom  w okopach, b io ­
rą  je  z sobą pasażerow ie pociągu „dancing  — n a rty  — 
bridge** (zawsze „kartowe** zostanie w kieszeni), z n a j­
dziesz je  w królew skim  zam ku i w su terenach . Są 
one osłodą starszych  panów na balach rep rezen ta ­
cy jnych  i — niejeden o kartow e dam y „zakrw aw ił 
się nóż“.

Los dzieli k a rtę  (czasem gdy błądzi, p o m ag ają  m u 
ludzie).

A g ra?  Czyż n ie  od słan ia  duszy, ju ż  nie ty lko  po­
szczególnych łudzi, lecz naw et n a rodów 1

H iszpański l‘hom bre, francusk i p iąuet, ang ie lsk i 
w hist, czy b ridge  i niem iecki Landsknecht, czy w isto­
cie sw ej s tru k tu ry  n ie  m ów ią o ch a ra k te rz e  nacji?

G ry  A nglików  w ym agają  spokoju , opanow ania 
i rozw agi. B ogata w odcienia i przeróżne odm iany  
g ra  francuska , zd radza  tem peram ent, ruchliw ość 
i żyw otność galick iego  esprit.

Ludzie s tw orzy li k a r ty  — k a rty  u ra b ia ją  ludzi...
P ierw szym  h isto rycznym  dokum entem , m ów iącym  

o k a rtach , je s t rachunek , zapłacony przez K aro la  VI, 
noszący d a tę  r. 1392.

W edle podania, m ie li szalonem u królow i, p rzynieść 
p ierw sza ta l ję  cyganie. W idok obrazków u sp o k a ja ł 
chorego i ro z jaśn iać  m iał zam glony, królew ski 
um ysł.

Ju ż  przeto w iek X IV  zna g rę  w k a r ty  —•_ i należy 
przypuścić, że rozpow szechniła się ona p ierw otn ie  
we F ra n c ji, w m iarę  rozpow szechniania się p ap ie ru  
(charta) — skąd  nazw a. K to  jed n ak  i gdzie pora.z 
p ierw szy  w E urop ie  nam alow ali p iek ielne obrazki — 
n ie  wiemy.

Od tego czasu, coraz częściej p o jaw ia ją  się w hi- 
s to rji „m alarze kart**, a naw et „m alark i k a r t“.

M nóstwo ich je s t we F ra n c ji, W łoszech, Niemczech, 
H o lan d ji — są  także i w Polsce (K raków ).

N ieu stan n e  w ojny, p rzem arsze  wojsk, w ędrow ni

kug larze , rzem ieśln icy , kupcy, studenci, rych ło  p rzy ­
czynili się do rozpow szechnienia nowej gry .

N a js ta rs i tw órcy k a r t  m alow ali n a  n ich  n a jw y ­
bitn ie jsze  postacie średniow iecznej ro m an ty k i: k ró ­
la, królow ą, g ierm ka (pazia), uzupełn ia jąc  je  oczka­
mi g ry  w kości.

Ideały  średniow iecza nie sp ad a ły  w oczach p ie rw ­
szych graczy  do roli pospolitych  k a rt, różniących 
się między sobą w artością.

K rólow ie noszą w span ia łe  im iona: Cezar, Dawid.

Domek z kart. Akwarela Alfreda Hatjela.

A leksander, C harlem agne; dam y: Ju d y ta , A gniesz­
ka, A rgene; w alety : L a  H ire , H ector, O gier i L an­
celot.

Jakżeż  dziś potom ni spon iew ierali cnego L aneelo t‘a, 
d a jąc  mu m iano „żołędnego hubka**.

Z m ianę w ug rupow an iu  k a rt, a  co zatem  idzie 
i w możliwości przeróżnych kom binacy j, w prow a­
dził now y rodzaj g ry  — tak  powszechny w N iem ­
czech —- tarok .

U rodził się w słonecznej Ita.lji, gdzie obok m odnej



W  iosna m a to flo siebie, że p rzy p in a  lu ­
dziom skrzyd ła  do ram ion . W ystarczy , że 
p rzy g rze ją  s iln ie j m arcow e p rom ienie  słoń­
ca, a już  nie może usiedzieć się w domu, 
już  chciałoby sie ruszyć gdzieś w św iat 
i zabaw ić w F a ry sa , idącego z w ichrem  
w zawody.

G óry z drogi, lasy  z drogi...
S iadam  wiec i ja, n a  m ojego Pegaza  

i m kne z K rak o w a do Sącza, N igdzie już 
an i ś ladu  śniegu, za, to po polach w yłan ia  
sie nieśm iało  zielona traw a. Z araz  za 
Czchowem w ita  nas szem rząca fa la  D u­
najca i tow arzyszy nam  już  potem  aż do 
Nowego T argu . Z Sącza po k ró tk im  po­
s to ju  u Oleksego, ruszam  w s tro n ę  P ode­
grodzia. Dochow ały sie tam  bardzo cie­
kawe s tro je  ludowe, przepiękne w swoim 
prym ityw izm ie. Ze w zruszeniem  m ijam  
skrom ną tablice, na k tó re j w idnieje  nap is: 
Maszkowiee. W szak z tych  M aszkowic po­
chodzi! ów sław ny  Zyndram , rycerz, k tó ­
ry  dowodził chorągw ią w b itw ie pod G ru n ­
waldem  i przew ażył szale na korzyść P o l­
ski.

W  Jazow sku  in n e  w spom nienia. K arcz­
m arz  pokazuje mi s ta ry  dom zajezdny 
i ob jaśn ia , że tu ta j  urzędow ał ś. p. P rezy ­
dent N arutow icz, k iedy opracow yw ał p la ­
ny budow y elektrow ni na D unajcu .

— W szystko już  było gotowe i jakoś nic 
sie z tego niezrobito  — dodaje ha ren d arz  
m elancholijn ie .

P iękna jego córeczka odważa nam  ty m ­
czasem cuk ie rk i ślazowe, jedyny  sm ako­
łyk, jak i można dostać w sklepiku je j 
ojca.

Za chw ile jesteśm y w Łącku i tra fiam y  
na ja rm a rk . Taki ogrom ny, w iosenny j a r ­
m ark. S ta rzy , brodaci kupcy, przew ażnie 
mojżeszowego w yznania, rozłożyli sie na 
ry n k u  ze swoim tow arem . S przedają  co 
sie da: nasiona, „ ram y n ark i"  (czytaj m a­
ry n a rk i) , św iecidełka dla bab i różne inne 
różności. Ale lud, gęsto tu  zgrom adzony, 
jakoś nie kw api sie do kupna.

— Go to proszę laski w ielm ożnego pana, 
n iby niina tych  dudków  (czytaj pieniędzy).

Być w Łącku i nie spróbow ać pejsa- 
chówki, byłoby zbrodnią. W stępu ję  wiec 
i ja  do najbliższego zajazdu  na „ jedne­
go". U służny kupiec ob jaśn ia  m nie, że 
ten „jeden" ma moc 70 proc. Mimo to bio­
rę na  odw agę i podnoszę kielich do ust.

— B rr, m am  w rażenie, że og ień  przele­
wa mi sie przez gard ło . Ale po chw ili czu­
je  we w nętrzu  m iłe ciepło.

P ejsachów ka je s t  to śliwowica, używ ana 
przez praw ow iernych  żydów w czasie św ią t 
w ielkanocnych. Z w yrobu je j s ły n ie  w ła­
śn ie  Łącko na całą  Polskę.

W  karczm ie widzę k ilk a  „ożywionych 
stolików ". Siedzą przy nich gótrale, w ychy­
la jąc  ch a rak te ry s ty czn e  kw aterk i. Z czu­
pryn  im sie  w praw dzie n ie  kurzy, ale m o­
cno podniesione glosy św iadczą, że są  to 
dobrzy obyw atele, troszczący sie  o docho­
dy monopolu spirytusow ego.

Tym czasem  koło a u ta  zb iera  sie g ro m ad ­
ka ludzi. N a tu ra ln ie  n arzekają . S k arżą  sie 
na kryzys (i na  wsi zn a ją  już  to przeklete 
słowo). Ja k iś  s ta ry  gazda, w dwóch kape­
luszach na  głow ie i z łańcuchem , p rzerzu ­
conym  przez szyje, ma min.e bardzo m a r­
kotną. 1 jem u  „kryzys" dał sie we znaki. 
P rzyprow adził tu  krow ę i w raca  z n ią  do 
domu, bo m ało za n ią  daw ali.

N ad  ca łym  ty m  h a ła su jący m  tłlumem, 
po łysku je  groźny  b ag n e t posterunkow ego, 
pełniącego służbę. A słoneczko świeci so­
bie na niebie i p rzeg ląda  sie w fa lach  D u­
najca. Jeszcze k ilka godzin, a  rynek  w Ł ą ­
cku opustoszeje. Znów zap an u je  (u śm ier­
telna cisza m ałego m iasteczka. Obudzi sie 
za to nowe życie na polach, na k tórych  
już  dzwoni śpiew  .skowronka, w zyw ający 
oracza i siewców- do pracy .

J. L.Scena z jarm ark» w Łącku. Miejscowość ta leig  na drodze 
z Nowego Sącza do Krościenka (województwo krakowskie).

A<j. h'nt. .Światowid".



wE urop ie  zachodniej i 
A m eryce n ie jednokro tn ie  
kobiety  p e łn ią  służbę poli­
cy jną , bądź to  jak o  w yw ia- 
dowczynie, bądź też w po­
lic ji obyczajow ej. Sow iety  
poszły o krok  dale j i dopu­
ściły  p rzedstaw icielk i płci 
p ięknej do pe łn ien ia  obo­
wiązków, jak o  posterunko- 
we, w zględnie m ilie jan tk i.

Te p o lic jan tk i podobno 
sp ra w u ją  się bardzo dziel­
nie, n ic  sobie nie ro b ią  z 
niebezpieczeństw  i b io rą  
się  ostro  do w szelkiego ro ­
d zaju  przestępców . Są przy- 
tem  dobrem i m a tk am i i żo­
nam i, oczywiście w pojęciu  
sowdeckiem. W szystko  w ska­
zu je na  to, że niebaw em  w 
całym  św iecie kobiety  zo­
s ta n ą  dopuszczone do czyn­
nej służby w policji, a w 
ten  sposób o s ta tn i b astjo n  
zarezerw ow any d la  m ęż­
czyzn, jak o  ich niepodzielne 
dom injum , zostan ie  przez 

M ilicjanłka, karmiąca swe dziecko. pleć „słabą" zdobyty.

GDY KOBIETA JE S T  POLICJANTEM . KONSEKRACJA NOWEGO BISKUPA 
POLOWEGO W. P.

Sowiecka milicjanika, żegnająca się ze swoim ;synem. Ze służby wróci ona dopiero | g
o 4-tej popołudniu. Dziecko je j  tymczasem przębywać będzie w szkole, gdzie rów- 1 1
nocześnie otrzyma obiad. W  Sowietach bowieih w domu przeważnie się ju ż  nie go- g 1

tuje. Wszyscy stołują się w restauracjach, względnie otrzym ują rządowy wikt.
Zdjęcia: „Unionbild" — Berlin. = E

Przed pójściem na służbę, mi- 
licjantka porządkuje starannie 
swoje włosy, aby ładnie wyglą­
dać. I  ona jest bowiem tylko 

kobietą.

Dnia 19 b. m. odbyta się w Królewskiej Hucie uroczystość konsekracji nowego 
biskupa potowego W. P. ks. Józefa Gawliny, dotychczasowego proboszcza przy  
parafji św. Barbary. Na uroczystość tę przybyło do Królewskiej Huty pięciu gene­
rałów a to gen. Sosnkowski i Kasprzycki z  W arszawy , Łuczyński ż  Krakowa 
Przeżdziecki z Bielska i dr. Zając z Katowic. Konsekracji dokonał (na zajęciu) ks  
kardynał dr. Hlond, w towarzystwie biskupów Adamskiego i Tymienieckiego oraz 
ks. infułata Kasperlika. H dniu tym  cała Królewska Huta była wspaniale

udekorowana.

Ks. biskup Gawlina (na zdjęciu) jest Górnoślązakiem, podobnie jak  ks. kardynał 
dr. Hlond i biskup częstochowski ks. Kubina.

Zdjęcia Fot. Cz. Datka — Katowice.



Z WYSTAW W PAŁACU SZTUM W KRAKOWIE.

s tw a  w spółczesnego, o p ie rw ia s tk a c h  
p a ry s k ie j  szko ły . T a k ie  zestaw ien ie  
uczy  wiele.

Z n iezw y k le  u ro z m a ic o n ą  w y s ta w ą  
p ra c  g ra ficz . w y s tą p ił  Z w . G ra fikó w ,  
k tó ry  sk u p ia  k ilk u d z ie s ięc iu  a r ty s tó w  
z g łó w n y ch  ośro d k ó w  ży c ia  k u l tu r a l ­
nego P o lsk i. P o c z y n a n ia  ty ch  a r t y ­
stów  o b e jm u ją  ró ż n o ro d n ą  tre ść : .jak 
a r c h ite k tu rę ,  pe jzaż , k w ia ty , p o r tr e t  
i k o m pozyc ję  f ig u ra ln ą , a  w y rażo n ą  
w szelk iem i sz ty c h a m i, drzew o- i lino  
ry te m , l i to g ra f ją  i m o n o ty p ją . A 
w śró d  ty c h  a r ty s tó w  n ie  b ra k  i s t a r ­
szej g e n e ra c ji g ra fik ó w , n ie m a l p io ­
n ie ró w  p o lsk ie j g ra f ik i  ja k  Z. S ta r -  
k ie w ic zó w n a , L. K o w a lsk i,  p ro f. TU. 
W eiss, W . K o m o ro w sk a ,  z m łodszej 
zaś M . G u tk o w sk a ,  la u re a tk a  P . A k a ­
d em ji U m iej., S. D yb o ska , Z. K ró l,  
S t. R a c z y ń s k i  i in . T ego  o s ta tn ie g o  
a r ty s ty  n a d to  są b a rd zo  o ry g in a ln e  
rzeźby  g ro tesk o w e, w y k o n an e  z k a r ­
tonu  i b la c h y , o ezem  ju ż  ra z  p is a liś ­
m y  n a  tem  m ie jscu .

m . d .

„Don Kichot“ (rzeźba z blachy").

le n to w a n y  rz e ź b ia rz  S t. P o p ła w sk i,  k tó re g o  
d u ża  k o m p o z y c ja  „Złożenie  do  g ro b u “ o raz  
„C h r y s tu s “ i „M a c ie r zy ń s tw o “ pow szechne u- 
z y sk a ły  u z n a n ie  d la  w ie lk ich  za le t a r ty s ty c z ­
nych .

D a le j o g lą d a m y  dw ie  w y s ta w y  zb iorow e 
p ra c  m a la rs k ic h : .7. K a rszn ie w ic za  i E . 
K r c h y .  O baj ci a r ty ś c i,  ja k k o lw ie k  o p ra c o ­
w u ją  ten  sam  te m a t, tj. p e jzaż  i p o r t r e t ,  je d ­
n ak  zgo ła  o d m ien n y  u z y s k u ją  w y n ik  a r t y ­
s ty c z n y . O dy p ie rw szy  z n ich  re p re z e n tu je  
w czora jsze  m a la rs tw o  im p re s jo n is ty c z n e , to 
d ru g i je s t  ty p o w y m  p rz e d s ta w ic ie le m  m a la r-

R  ów nocześn ie z p ra c a m i n aszy ch  a rty s tó w 7 w7y sta - 
wdono w  P a ła c u  S z tu k i w7 K ra k o w ie  p rzesz ło  200 m e­
d a li i p la k ie t  czesk ich  m ed a lje ró w , k tó rz y  re p re z en ­
tu ją  w ysok i poziom  te j sz tu k i rz e ź b ia rsk ie j. M eda- 
l je rz y  czescy z razu  wrzorowra l i  s ię  w7 sw y ch  p o czy n a­
n ia c h  a r ty s ty c z n y c h  n a  f ra n c u sk im  im p res jo n iź - 
m ie, zd o b y w a ją c  z czasem  o d rę b n y  a  in d y w id u a ln y  
w7y ra z  a r ty s ty c z n y . Do n ich  n a leżą  ta c y  w y b itn i 
rzeźb ia rze , j a k :  J .  v. M y s lb e k  ( t  1922), S t. S u c h a rd a  
( t  1916), O. S zp a n ie l  (u r. 1881), U. K a fk a  (u r. 1878), 
S tin o  P a u k e r t  (u r. 1879), ,1. S ze jn o s t  (u r. 1878), J .
C ze jka  (u r. 1878), K . S zp a n e k  (u r. 1894), ,1. S ła n ia  (u r. 
1895) i A. H ani (u r. 1899).

Adam Bunsch: 
.. Ja wnoyrzeszni 

ca" (olej).

Stanisław Raczyński: ^Modna główka" (rzeź­
ba w papierze).

D n ia  12 b. m . o tw a r to  w  P a ła c u  
S z tu k i w7 K ra k o w ie  k i lk a  b a rd z o  cie­
k a w y c h  w y staw , o b o g a te j i ró żn o ­
ro d n e j p o d  w7zg lędem  tre śc i i  a r t y ­
s ty czn eg o  poziom u ilo śc i ek sp o n a ­
tów .

P rz e d e w sz y s tk ie m  n iezw y k le  in te ­
re su ją c o  p rz e d s ta w ia  się  p o k az  p ra c  
g ru p y  „D ziesięc iu", w śró d  k tó ry c h  
sw em i w a r to śc ia m i m a la rsk ie m i w y ­
ró ż n ia ją  się  s tu d ja  p o r tre to w a  i p e j­
zażow a o raz  k w ia tó w  K . C h m u rsk ie -  
go, J . F e d k o w ic za  i T . G ro tta . I n d y ­
w id u a ln ie  u ję te  k o m p o zy c je  f ig u ra ln e  d a ł V .  
H o fm a n n  („Z w iasto w an ie") i A . B u n sc h  
(„ Ja w n o g rz eszn ic a "  i „ A la rm "). P e jzażow e 
s tu d ja , p e łn e  ś w ia tła  i ja s n y c h  b a rw  w y s ta ­
w ił M . S a m lic k i,  n a d to  liczne  p o r t r e ty  i ty p y  
o ra z  B . S e rw in  i S. P o d g ó rsk i, w reszcie  zn a ­
n y  p o r tr e c is ta  L. M a c h a lsk i  k ilk a  d o b ry c h  
p o rtre tó w . D z ie s ią ty m  w te j g ru p ie  je s t  u ta -

Marcin Sam licki: „Lowelas z Bo­
chni" (olej).

.........
'Ulctnu od sAod£i«ot̂ o

©  ASPIRINA.
Do nabycia we wszystkich aptekach.
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E m il K r c h a :  „Pejzaż 
z Poronina“ (olej).

Teodor Grott: „Róże" 
(akwarela).

15
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Tłum y ciekawych zaglądające 
przez kratę w bramie wejścio­
wej do willi Zaremby, w chwili, 
ydy  Sąd  krakowski odbywa 

tam naocznię.

w izja lokalna, czyli na- 
ocznia w willi w Brzucho- 
wicach. W  pośrodku w m e­
loniku i we fu trze prze­
wodniczący dr Jendl, obok 
mecenas dr Ettinyer i sier­

żant Trela. Zdjęcia Au. Fot. „Światowida14.

Widok z werandy na ogród w willi arch. Zaremby 
w Brzuchowicach. Weranda ta graniczy z pokojem  j,usi 
i przez nią miała wysunąć się tajemnicza postać, którą 
widział Staś. Obrona przypuszcza, że chłopiec figurę 

widoczną na polu wziął za Gorgonową.

G orgonową ze  sw o ją  córeczką Kro  
pełką , urodzoną w  w ięzieniu. Z dję  
cie w  czasie podróży  ko le ją  z  Kra  

k ó w a  do L w ow a.

Gorgonową w ita  się ze sw o ją  
teściow ą, k ładąc z p ła c z e m  
sw ą  g łow ę na j e j  ramieniu.

 •*
Gorgonową wybija szybę w drzwiach werandy, celem stwier­
dzenia, czy brzęk tłuczonego szkła był słyszalny w jadalni 

przez Stasia.

Basen, w którym  znaleziono dżagan, przypuszczalne narzędzie mordu.

K,,ro p e lk a  m a  cudow ne, b łę k itn e  
oczy... T a k ie  d w a  m arzn ce  św ie tli­
s te  je z io ra , w k tó ry c h  się  p rz e g lą d a  
sm u te k  cza rn eg o  w e lonu  m a tk i.

L u d z ie  z e b ra n i p rzed  oknem  w ag o ­
n u  u ś m ie c h a ją  się  do dziecka , w y m a ­
c h u ją  c h u s tk a m i, ż e g n a ją c  o d jeżd ża­
ją c y  pociąg ... C a łk iem  ja k b y  tu  szło 
o ja k iś  w eekend... w ycieczkę. K o le j 
no, ja k  n a  k la tk a c h  f ilm u  p rz e su w a  
j ą  się  w o k n ach  pow ażne  tw a rz e  sę ­
dziów , p ro k u ra to ró w , obrońców ... O d­
je c h a li.

T łu m  zaczy n a  się  rozchodzić, u ro ­
czystość  skończona. N a  p e ro n ie  w 
h a llu  p rz e d  dw orcem  g w a r  rozm ów , 
lu d z ie  g e s ty k u lu ją , z a p a la ją  się  i tłu

m aeżą. N ic  dziw nego , to  p rzecież  je ­
d n a  z n a jw ię k sz y c h  se n sa c y j, k ażd y  
m usi d o rzu c ić  sw o je  trz y  g rosze, k a ż ­
d y  śledzi, o d n a jd u je  co raz  to  now e 
poszlak i, to  znów  ro z w ią z u je  jed n em  
cięciem  w sz y s tk ie  ta je m n ic e .

— B a, g d y b y  p ie s  m ógł m ów ić — 
o św iad cza  w g ru p ie  z e b ra n y c h  z su ­
m ia s ty m  w ąsem  (d o w ied z ia łem  się 
p óźn ie j, że to  by ł członek  T o w a rz y ­
s tw a  O c h ro n y  zw ie rz ą t) . — B a, gdy  
by  p ies  m ógł m ów ić... N ie s te ty  mq- 
w ią  in n i. N ie! S tan o w czo  n ied o cen ia  
się  ro li psa w śledztw ie...

T en  p ies w jed n y m  sw oim  bole­
sn y m  sk o w y cie  o pow iedzia ł w szy­
stko .

— J a k to  w szystko?  — z a p y tu ję  jeg o m o śc ia  z w ą ­
sem .

— W szy stk o , p a n ie  k o ch an y , on w id z ia ł, on 
c ie rp ia ł.

— D obrze, a le  co w idzia ł?
— B a, g d y b y ż  m ógł pow iedzieć...
— N a jc ie k a w sz e  w ty m  w y p a d k u  są  ś la d y  — 

z a p e w n ia  in n y  p rz y g o d n y  d e te k ty w . D y sk u s ja  z a ­
c z y n a  p rz y b ie ra ć  to ry  n o rm a ln e g o  śled z tw a . 
P u n k t  po p u n k c ie  z n a d zw y cza jn em  w y d a n ie m  
„ K u ry e rk a “ w d ło n i, d o c ie k a ją , sp ra w d z a ją , po­
w ta rz a ją  po ty s ią c  ra z y  n a jd ro b n ie js z e  szczegóły . 
N a jży w szy  u d z ia ł w rozm ow ie b io rą  k o b ie ty . T e  
są  u sp osob ione  a g re sy w n ie  i p rz e w a ż n ie  o s k a rż a ­
ją . W ie lk a  s u g g e s t ja  sen sac ji o p a n o w a ła  ludzi. 
P rz e s ta l i  sob ie  zd aw ać  sp ra w ę  z żyw ej tra g e d ji .  
P u b liczn o ść  o b se rw u je  b ieg  zd arzeń , ja k  n ie z w y ­
kle k ry m in a ln y  ciekawmy ro m an s.

Ze w szy stk ich  m ia s t  P o lsk i z je ż d ż a ją  się  t łu m y  
c ie k a w y c h  do B .rzuchow ic, a b y  p rzeży ć  w tó rn ą  re ­
k o n s tru k c ję  s tra sz liw e j nocy.

W ięc  tę d y  p rzesz ła ... S łu ch a jc ie ... To b rzęk  szy ­
by... C złow iek  ze s to p e re m  liczy  se k u n d y , ja k b y  
tu  szło o now y re k o rd  P o lsk i... A  tu  chodzi o coś 
w ięcej, o p ra w o  do życia , d la  n ie j i d la  d z ieeka .

Czy m ożna p rz y  ta k  n ik łe m  św ie tle  rozpoznać  
se ledyn? ... T a k i d ro b ia z g  d e c y d u je  o życiu . W  te j 
sp ra w ie  n iem a  d ro b iazg ó w , tu  każde  słow o m a 
w agę k rw i.

Obrońca Goryonowej dr 
Ettinyer (po lewej) w roz­
mowie z prof. dr Olbrych- 
tem, najw ybitniejszym  w 
Polsce specjalistą w spra­
wach m edycyny sądowej, 
rzeczoznawcą w procesie 

Gorgonowej.

Dnia 20 b. m. wznowiono proces Gorgonowej w Krakowie, po przerwie spowodowanej wyjazdem Sądu do Brzuchowic. 
Na zdjęciu „pryw atny detektyw“ Halemba ze Śląska, składający zeznania przed  Sądem. Świadek len ma za sobą prze­
szłość kryminalną i dlatego zeznania jego obciążające Gorgonową przyjęto z  powątpiewaniem. Z  ty łu : służąca Becke- 
równa, której zeznania obciążające Gorgonową wywołały sprzeciw obrony, zapowiadającej udowodnienie Sądowi nie­
wiarygodność je j zeznań. Odrzucenie przez Sąd lwowski tego dowodu prawdy, było jedną z przyczyn wznowienia pro­

cesu w Krakowie.

Z n a jo m y , s p o tk a n y  n a  u lic y , o p o w iad a :
— C a ła  t a  w iz ja  lo k a ln a , to  ja k iś  dziwmy, n ie ­

sa m o w ity  te a tr ,  k tó ry  m i p rz y p o m in a  zd a rzen ie , 
k tó re  d z ia ło  się  d aw n o  tem u  n a  D a le k im  W sch o ­
dzie. M ieszk a łem  w ted y  w S z a n g h a ju , w s ta ry m  
dom u n a  p o g ra n ic z u  a m e ry k a ń s k ie j  i c h iń sk ie j 
d z ie ln icy . O k n a  m o jeg o  m ie sz k a n ia  w y ch o d z iły  
z f ro n tu  n a  p ra w ie  ju ż  a m e ry k a ń sk ie  z a b u d o w a ­
n ia , z d ru g ie j  zaś je d n a k  s tro n y  m o żn a  b y ło  po­
d z iw iać  c z a r  s ta ry c h , p ra w d z iw ie  jeszcze c h iń sk ic h  
zau łków . L eża łem  w ted y  c h o ry  i w y g lą d a ją c  p rzez 
okno, zap o zn a łem  się  w c ią g u  p ra w ie  dwm ty g o ­
dn i z lu dźm i, in ie sz k a ją c em i w okół. P ew n eg o  d n ia  
p o p e łn io n o  m o rd ers tw o . J a k i ś  m ło d y  C h iń czy k  
z am o rd o w a ł d z iew czy n ę  u liczn ą , t. zw. S in g -S a n g . 
Z o k n a  m ojego  m o g łem  o g lą d a ć  p ra w ie  wrsz y s tk ie  
szczegó ły  t r a g e d ji ,  k tó re  p o tem  n a s tą p iły , pog rzeb  
dziew czy n y , n a  k tó ry  z łożyli s ię  w szyscy  sąs ied z i, 
i ból z ro zp aczo n y ch  rodziców  zam o rd o w an e j, k ro ­
czący ch  za  tru m n ą . W  ja k iś  czas po tem  w y je c h a ­

łem . K ie d y  po ro k u  w ró c iłem  do S z a n g h a ju , 
zobaczy łem  o lb rzy m i afisz , te a t r a ln ie  w iszący  
n a d  u licą . T łu m acz  o b ja śn ia ł m nie , że je s t  to  
w ie lka  s e n s a c y jn a  s z tu k a  (k tó re j tre ść  w s k ró ­
cen iu  z re sz tą  p o d a n a  b y ła  n a  a fiszu ), o sn u ta  
n a  tle  z d a rz e n ia , k tó re g o  św iad k iem  b y łem  
p rzed  ro k iem . P o sp ie szy łem  czem p ręd ze j do 
te a t r u  i o to  ze zd u m ien iem  zau w aży łem  m oże 
n a jd z iw n ie jsz ą  pod słońcem  h is to r ję . O to  w szy ­
s tk ie  ro le  g ra l i  n a ja u te n ty c z n ie js i  b o h a te rz y  
p ra w d z iw e j życiow ej tra g e d ji ,  n a tu ra ln ie  
op rócz  zam oi’d o w an e j, k tó rą  z a s tą p iła  z n a k o m i­
ta  z re sz tą  a k to rk a  c h iń sk a . B y ła  to  ja k a ś  f a n ­
ta s ty c z n a  re k o n s tru k c ja  tego  d ra m a tu , te m b a r-  
dz ie j, że i d e k o ra c je  n a ś la d o w a ły  z n ie b y w a ły m  
rea lizm em  tło  c h iń sk ie j u liczk i. N ie  w iem  d o ­
p ra w d y , k tó ry  z ty c h  dw óch  d ra m a tó w , g ra n y  
b y ł z w iększem  p rze jęc iem  i n ic  w iem , czy 
s z tu k a  i t e a t r  rea lizm em  sw oim  n ie  p rz e śc ig n ę ­
ła  ży c ia . S-
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Chorągwie republikańskie * 
i  p ism a  socja listyczne są  

publicznie palone.

Rewidowanie przechodniów  
na ulicach Berlina.

S ta ło  sią! Obwieszczo­
no urzędowo narodziny  
„trzeciej Rzeszy", k tóra  
mieni sią potom kiem  w 
proste j lin ji lm perjum  
H ohenstanfów  i cesar­
stw a  W ilhelm ów . A po­
stoł egzaltow anego n a ­
cjonalizm u został o fi­
c ja ln ie  obw ołany M esja­
szem budzących sią N ie­
miec. R epublika W eim a­
ru  p o ta rg an a  je s t 
strzępy.

W tem nagle wznosi 
sią nad sto licą  N iem iec 
krw aw a luna, ogrzew a­
jąc  zim ną noc lu tow ą, c iążącą nad usyp ia jącym  
w ielkiem  m iastem . Plonie H eichstay. Ja k  w ióry  
palą sią bezużyteczne fotele prezydentów  i s p ró ­
chniałe  ław y zdym isjonow anych  w ybrańców  ludu.

Do opustoszałej o tych godzinach dzielnicy ko­
lo T ieryartenu ; zajeżdżają  z hukiem  wozy s traży  
pożarnej, ciszą nocną p rzedziera  huk  w alących 
się sklepień i ryk  syren  sam ochodow ych. Ju ż  są 
na m iejscu  d y k ta to r  H itle r i gospodarz palącego 
sią i zapadającego  sią p a rlam en tu  G oering.

Na sy to  ezerw ouem  tle p łom ieni w idać ja k  g d y ­
by symbol dzisiejszych N iem iec: czarną  sw a­
stykę.

Budź sią B erlin ie, budźcie sią  Niem cy, H eul- schlond erwache!
Przerażone N iem cy i zdum iony św ia t p a trzą  

się na tą iśeie apoka lip tyczną  zjaw ą, k tó ra  ośw ie­
tla jask raw o  początek nowej ery  niem ieckiej.

W ydany na d rug i dzień po pożarze R e ich stag u  
urzędow y kom unikat, w niezw ykle obszernej fo r­
mie, oskarża kom unistów  o w zniecenie pożaru , 
p rzy tacza  „rew elacyjne szczegóły" know ań ko­
m unistycznych, k tóre szły w k ie runku  wywoła-1 
ilia w ojny dom owej w Niemczech. Z brodniarza 
ujęto  na  m iejscu. H olendersk i kom unista van 
der Liibbe. P rzyznał sią do zbrodni.

I już  zajeżdżają sam ochody ciężarow e przed 
dom L iebknechta, siedzibą kom unistów  w B erli­
nie, szturm ow cy zesk ak u ją  z p la tfo rm y , przepro­
w adzają  rew izją i a re sz tu ją . T ysiąc  aresztow ań 
w c iągu  jednego dnia. W  sam ym  B erlin ie . To 
w ysiłek  nielada.

Powoli m nożą sią w ątpliw ości. O kazuje sią, że 
van  der Liibbe był k iedyś kom unistą , ale został 
w ydalony za... szpiclow anie. S ą pow ażne zastrze­
żenia co do au ten tyczności jego holenderskiego 
paszportu . B łędy o rtog raficzne  w pisow ni holen­
dersk iej, k tóre  w oficjalnym  dokum encie nie po­
w inny sią zdarzyć. T ajem nica otacza śledztwo. 
W szyscy podz iw ia ją  przytom ność um ysłu  tego 
kom unistycznego podpalacza, k tó ry  używ ając  swej 
m a ry n a rk i i koszuli jako  podpałki, n ie  zapom niał 
w yjąć p aszp o rtu  i trzy m ać  go w rękach  kiedy 
pół nagiego  ujęła go po lic ja . O „ra tow an iu" le­
g ity m ac ji p a r ty jn e j też pam ięta ł.

Później wychodzi na ' jaw . że v an  der Liibbe na 
k ilka dni przed podpaleniom  parlam en tu  baw ił

u jednego z n a jw yb itn ie jszych  H itlerow ców . Byli 
n aw et tacy  h itlerow cy, k tó rzy  proroczo przew idzie­
li ten w ypadek. Dzień i godzinę. N akaz a resz tow a­
n ia  był w ystaw iony  na nazw isko, ty lko  data... dopi­
sana na  m iejscu  a tram en tem . Coraz w ięcej mówi się 
o tem  — szeptem , by d en u n e jan t nie słyszał. P a l­
cem w skazu ją  na  p raw dziw ych podpalaczy.

J a k  długo bojówki h itlerow sk ie  w alczyły czyn­
nie ze „zgniłym  system em  w eim arsk im ", m iały  rę­
ce pełne roboty. C odziennie ja k a ś  bójka i m order­
stw o „ad m aiorem  H itler i g loriam “. T eraz nagle 
b ru n a tn a  a rm ja  stanęła  wobec w idm a bezrobocia. 
'Temu um iano zaradzić. K ierow nictw o p a trz y  przez 
palce: Niech poszczególne oddziały  u rząd za ją  polo­
w ania na przeciw ników , niech d a ją  u p u s t swemu 
tem peram entow i i radości zw ycięstw a. P óźn ie j się 
to gan i i potęp ia , naw ołu je  się do dyscypliny , n a ­
zy w a jąc  znęcanie się  nożowników nad bezbronny­
m i „isolierte E in ze lak tionen “ .

Przyw ódca kom unistyczny  T hiilm aun u k ry w a  się 
przez k ilka  dni. W reszcie go m ają! Zawożą trzęsą ­
cego się ze s tra c h u  do najb liższych koszar S tu rin - 
ab te ilu n g u  hitlerow skiego. N iebaw em  przyw ożą tam  
kilku  innych kom unistów , m iędzy n im i znanego 
T org lera .

P ro tokół „śledztw a" już  je s t gotow y i czeka pod­
pisów obw inionych. J e s t  tam  przyznanie  się do wi­
ny i szczegółowy opis p lan u  n a jk rw aw szej na św ie­
cie rew olucji kom unistycznej. P odp isyw ać nie chcą. 
'Z aczynają się to rtu ry , zupełnie średniow ieczne. B i­
cie po p iętach , zrzucanie po schodach, w lew anie 
m u sz ta rd y  do ust. W ra tach . By o fia ry  przedw cze­
śnie nie zginęły. W reszcie b ru n a tn y m  bohaterom  
'znudziła się zabaw a i ośw iadczają, że „skoro do 
dw unastego  pro tokó ł nie będzie podpisany, w te­
dy"... i tu ta j  n a s tę p u ją  znaczące ruchy  ręką.

D zienniki lewicowe zag ran icam i N iem iec w k il­
k a  dni po 12 m arca  donoszą:

„Od kilku dni n ie  m a żadnych wiadom ości o a re ­
sztow anych  przyw ódcach kom unistycznych. Mnożą 
się  obaw y o ich los".

W pierw szych dn iach  p rasa  św iatow a sum iennie  
re je s tru je  napady , gw ałty , m orderstw a. Potem  
b rak u je  m iejsca .^Z resz tą  przyzw yczajono się już. 
.Tylko n a jb ard z ie j ja sk raw e  w ypadku „brunatnego  
te ro ru " są notowane.

T tak : H itlerow cy poszuku ją  socjalistycznego  po­

sła K iinstlera . Nic znajd  u 
ją  go w domu. W m ieszka­
n iu  jest ty lko jego teść,
75-letni E rd m an n . Bojów ka 
h itle row ska poryw a go.

Zaw ieziony do koszar, zo­
s ta je  skatow any i zbity.

Na rów nym  „poziomie" 
z kom unistam i i so c ja lis ta ­
mi, trak to w an i są żydzi.
K rzyw y nos je s t w y s ta r­
czającą leg itym acją , by 
paść o f ia rą  napadu . Zda­
rza ją  się i „p rzykre  
w ypadki", ja k  ten z żo­
ną am basado ra  włoskiego, 
k tó rą  pobito, dlatego, że...
„w yglądała  na żydówkę".
(Is to tn ie  je s t żydów ką).

Do ak tu  fizycznego lero- 
ru  dochodzi te ro r gospo­
darczy. Dziełem jednego 
dn ia  było zniszczenie w iel­
kiego żydow skiego dom u tow arow ego T ie tza  w B er­
linie.

Również „podejrzany  o pacyfizm*, nie je s t pew ny 
swego życia. N aw et znany na całym  św iecie gene­
ra ł S chonaich  m u sia ł w to uwierzyć.

P an i Bella From m  prow adzi w jednym  z n a j­
w iększych dzienników  n iem ieckich  „V ossischc Zei- 
tu n g "  ru b ry k ę  „A us der D iplom atie". Ma rozgałę­
zione stosunki w kołach dyplom atycznych . W łaśn ie  
odbyw a się u n iej szykow na cockta il-party . N agle 
odzywa się dzwonek. P rzerażona służąca w pada do 
sa lo n u  i anonsu je  przybycie  g ru p y  zupełn ie  n iep ro ­
szonych gości w b ru n a tn y ch  m undurach . W p ad a ją  
do pokoi, rob ią  rew izję. E k s te ry to ria ln e  żony d y ­
plom atów  d rę tw ie ją  z osłup ien ia . Młodzi gentlem ani 
z różnych poselstw  są w yraźn ie  zgorszeni.

Szturm ow cy nie m a ją  m an ier „z protokołu". L i­
czne sińce przekonały  o tem  żonę sek re ta rza  stan u  
M eisenera, że pierw sze zetknięcie się z ożywczym 
prądem  zdrow ego, rasow ego nacjonalizm u było r a ­
czej bolesne.

— k
N ajb iedn ie jsi są może w chw ili obecnej nasi ro ­

dacy w Niemczech. B ezbronni, pozbaw ieni opieki ze

sirony  p ań stw a  niem ieekie- 
go, k tórego  są  obyw ate la­
mi, w ydani są  n a  pastw ę 
szalejącego b a rb a rzy ń stw a  
zorganizow anych  band. Za­
brano im pracę, p rzek re­
ślono ich p raw a obyw atel­
skie, m ieszkan ia  ich s to ją  
otw orem  dla każdej bestji, 
k tó ra  chce m ordow ać i r a ­
bować.

Bo zbrodnie są m iekarane. 
lorderców  i rabusiów  w y­

puszcza się na wolność, d a ­
rzy się ich am nestją , , jeże­
li się m ogą powołać, że 
zbrodnie popełnili „w in te­
resie narodu".

N iem cy  płoną!... S tra - 
zne je s t to przebudzenie 

narodu, k tórego o pęta ł dzi- 
i szal zem sty i obłęd 
w ałtu .

l\l. K eplicz.

R ew izja !

Grupa emigran­
tów ż g d o w s k ic h ,  
którzy przed pogroma­
m i Hitlerowców uciekli 
z Niemiec do Paryta.
Widc- World P hot os—Paris.

r  t y c z n a  prze-  
p r o w a d z a  re­

w iz ją  w  dzieln icy  
a m a n istyczn e jw

N a zgliszczach Reichstagu m  
iv Berlinie.

Presse• Photo. Berlin.



Harold L loyd w 
rozmowie z „bo­
ską* Z u z a n n ą  
Lenylen i Sonią 

Henie.

yV idziałem  raz rendez-vous gwiazd. A było to 
zim ową porą, w najp iękn ie jszym  bodaj zakątku  
A lp — w St. M oritz.

P am ię tam  piękny poranek, olbrzym ie p rzestrze­
nie, zasłane śniegiem  i skąpane w prom ieniach  
wschodzącego słońca. W  dole drzem ały  jeszcze 
hotele — kolosy.

N a bliski dworzec kolejow y zajechał w łaśnie 
expres E ngadyńsk i. O czekiwano tego dnia  w St. 
M oritz licznego zjazdu gości z za Oceanu.

P rzegląd  E ngadyńsk i doniósł już  na k ilka dni 
przedtem  wiadom ość o pro jek tow anym  przyjeździe 
D ouglasa. F a irb an k sa , C harlie  C hap lina, M arion 
Davies, A dolfa M anjou, H aro ld a  L loyda i w. in.

I m imo, że tego ra n k a  coś specjaln ie  ciągnęło 
m nie w góry , zdecydow ałem  się szybko naw rócić 
i szusem  zjechałem  pod stację. Tu panow ał już 
ruch ogrom ny.

W poustaw iane d ługim  szeregiem  luksusow e sa ­
nie zaczęto wnosić niezliczone k u fry . W ślad za 
n iem i ukazały  się w ytw orne  sy lw ety  etrangerów . 
W ysoko postaw ione kołn ierze drogocennych fu ter, 
zasłon iły  m i ich tw arze. Po chw ili cały  ten b a rw ­
ny korowód ruszy ł w górę, w k ierunku  luksuso­
w ych hoteli. * •

W południe  tego dn ia  pojechałem  na  s ta r t  s ły n ­
nej „eresta  ru n “, jedynego w swoim rodzaju  toru 
.saneczkowego na świecie. N a jego lodow ej pow ło­
ce u s tan aw ia ł w łaśn ie . A m erykan in  Ja c k  H eaton 
jeden ze swoich rekordów . R ozglądnąłem  się cie­
kaw ie po tw arzach, k tóre  z gorączkow ym i w ypie­
kam i na policzkach śledziły szaloną jazdę A m ery­
kanina.

— „Good bay H eaton"! — pow itał rekordzistę  
ja k iś  m łodzieniec w hełm ie ochronnym  na głowie, 
p rag n ący  najw idoczniej za chw ilę pójść w ślady
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A m erykanina. Nie m ogłem  oprzeć się w rażeniu , 
że już  k iedyś tw arz  tę w idziałem . Za chwilę 
uśm iech zdradził nieznajom ego. To był przecież 
H aro ld  Lloyd! B rakow ało okularów  i to m nie 
zwiodło.

Gdy pow racałem  na lunch do hotelu, czekała 
m nie w drodze now a n iespodzianka. — N a p rzy ­
drożnej polance, osłoniętej częściowo drzew am i, 
hasało  na  śn iegu  dziewięć zgrabnych  dziew cząt 
w... try k o tach  kąpielow ych. Z w innym i rucham i 
ram ion  p rzerzucały  dużą piłkę, k tó re j ja sk raw e  
kolory  m ieniły  się w powodzi p rom ien i słonecz­
nych. N a każdym  z trykotów  dziew cząt w idn ia ła  
ja k a ś  lite ra . W  pew nej chw ili, gdy  u s taw iły  się 
w szeregu, odczytałem  z tych lite r  nazw ę znanego 
zespołu tanecznego. G irlsy , zobaczywszy n ad p ły ­
w ającą  pow ro tną  falę publiczności p ierzch ły  w po­
płochu z p rzeraźliw ym  piskiem .* * #

W olbrzym iej sali re s ta u ra c y jn e j przelew ał się 
różnojęzyczny tłum . W szyscy niem al w s tro jach  
n a rc ia rsk ich . N iedaleko m nie, jeden s to lik  odzna­
czał się szczególną w esołością. P rzy  nim  królow ał 
w g ron ie  p ięknych  dam  ja k iś  w ytw orny , s ta rszy  
pan. Pod św iatło , p łynące z dużych kolorow ych 
okien, nie rozeznaw ałem  tw arzy . D opiero, gdy po­
w raca jąc  do sw ojego pokoju  p rzypa trzy łem  się 
siedzącym  przy sto liku  osobom, poznałem  go n a ­
tychm iast. Lekko skręcone w ąsik i ponad rozga­
danemu ustam i i roześm iane m ałe oczka, spog lą ­
d ające  z pod f ilu te rn ie  p rzym rużnych  powiek! 
Mes dam es e t m essieurs! To A dolphe M enjou, nie 
tak  daw no jeszcze bożyszcze kinom anek.

Tego w ieczoru zag lądnąłem  ty lko  na chw ilę do 
sali dancingow ej. Spodziew ałem  się zobaczyć tu  
inne znakom itości ze sto licy  D ziesiątej Muzy. Spo­
tka! m nie jed n ak  zawód, bo jak  się  pokazała  gw ia­

zdy u n ik a ły  św ia tła  dancingow ych kinkietów . Od 
znajom ych dow iedziałem  .się się ty lko , że tego r a ­
na p rzy jech a ł rów nież słynny  D ong razem  ze słod­
ką M ary i bożyszcze Am eryki... C haplin .* ' • #

Z pierw szym i p rom ieniam i słońca, wyszedłem 
na  ta ra s  hotelu , oczekując na  tow arzyszy wyciecz­
ki. Tam  już  n iejedno stadko  „rannych  ptaszków " 
w ygrzew ało  się do słońca. H arold  Lloyd i m istrzy ­
ni rak ie ty , boska Zuzanna L englen oczekiw ali in­
s tru k to ra  n a rc ia rsk iego . D otrzym yw ała im tow a­
rzystw a „czarodziejka ta fli lodowej", roześm iana 
Sonia H enie, k tó ra  już  we wczesnych godzinach 
ran n y ch  w ychodziła z hotelu  na codzienny tre n in g  
łyżw iarsk i. O p a rę  kroków dale j ja k a ś  sm ukła 
b londynka kłóciła się w języku  ang ielsk im  ze 
sw oją p an n ą  służącą. To M arion D avies. jed n a  
z tych gw iazd, k tó rych  sław a m im o dźwiękowców 
nie prędko  przem inie.

Z żalem  opuszczałem  to ran n e  rendez-vous 
gwiazd. R esztę d n ia  spędziłem  na wycieczce na 
C orv ig lji. W  drodze pow rotnej, ju ż  niedaleko St. 
M oritz, o taczał nas tłum  narc ia rzy . W pew nej 
chw ili, m inęły  nas sanie, w lokąc za sobą na szn u ­
rze k ilku  n a rc ia rzy . I  znowu spo jrza ły  na m nie 
oczy dobrze znane z ekranu . T w arz pierw szego m ę­
żczyzny o k rasił u jm u jący  uśm iech. Z pod m ałych 
w ąsików  ukazał się  sznu r b ia łych  ja k  u w ilka zę­
bów. B rakow ało  m u ty lko  szpady , a słyn n y  Z orra 
w yzw ałby n as  w szystkich na pojedynek. F a irk an s , 
gdyż on to by ł w łaśnie, tłum aczy ł coś jadącm u  za 
nim  narc iarzow i, k tó rego  sm ut ne spo jrzen ie  przy - 
w iodło m i n a  m yśl fa ta lizm  b o h a tera  „C yrku" i 
„Św iateł w ielkiego m iasta". Czy to  być maże? 
Czyż to  by łby  C haplin? Ależ tak , n a tu ra ln ie , to 
011! S an ie  oddala ły  się co raz ha rd z ie j od nas, ty l­
ko w pow ietrzu drgiii jeszcze -srebrzysty śm iech 
D oug‘a.

Z ygm unt Borzęcki.

Sław ny tor „cresła run " w St. Moritz 
na którym  osiąga się szybkość do 

124 km. na godzinę.

Takie i niezrównany A dolf Menjou 
zawita! w pogoni za śniegiem do St. 

Moritz.

Podobiedni „cocktail-party* w Si. Moritz. W ST. MORITZ. Douglas Fairbanks i Charlie Chaplin zażywają w pełni roz­
koszy sportów zimowych.

Dziesiątka zgrab­
nych yirlsów ćwi­
czy w prom ie­
niach alpejskiego 
słońca w Si. Mo­

ritz.

RENDEZ-VOUS
GWIAZD

M istrzyni tafli lodowej, Sonia Henie.



ROZWIANA LEGENDA O DZIKIEJ RERI.w operetce „K w iat H aw a ju “ — haw ajska, dzi­
kuska — tan cerk a  R aka po zdobyciu sobie eu ro ­
pejsk iego  m ałżonka, dem asku je  się przed nim — 
jak o  kom pletnie cyw ilizow ana kobieta.

— P rzep raszam  cie bardzo, ale skończyłam  li­
ceum, w ładam  trzem a europejskiem i językam i, 
g ram  na fo rtep ian ie  i um iem  nosie z wdziękiem 
p ary sk ie  modele...

W ielce podobnie przedstaw ia sie sp raw a  z .•dzie­
wczęciem z południow ych m órz“, b ohaterka  lilrau  
„Tabu“ — z uroczą Reri... b ru n a tn ą  R eri. — uoso­
bienie dzik iej piękności, p ierw otnego  czaru  kobie­
cości, naiw ne dziecko z wioski na Tahiti...

R eri — gw iazda Hollyw oodu — „Ziegfield Fol 
1 jes“ w Nowym Jorku ... R eri — szał Paryża!.. 
Obecnie p rzy b y ła  do W arszaw y, aby śpiew ać pio­
senki przy akom pan iam encie  g ita ry  haw ajsk ie j 
w m usic-hallu...

Zobaczyliśm y ją , poznali i trzeba rozw iać legen­
do o dzikiej Reri...

Przedew szystk iem  wcale nic R eri — ty lko  A nna 
C hevalier, podobno naw et krew na M aurice‘a Che- 
v a lie r, ipowtóre by n a jm n ie j nie taka  znowu b a r­
dzo b ru n a tn a , bo zaledwie śn iada  z lekkim  odcie­
niem  szaro-ol.iwkowym.

— • Ależ pani je s t p raw ie zupełnie b iała! — za­
wołał ktoś, gdy Reri ub rana  w szykow ne, ale 
skrom ne fu te rk o  w ysiad ła  z w agonu parysk iego  
,.luxu“ — na dw orcu w W arszaw ie.

— To ty lko  w zim ie! — odpow iedziała mu n a j ­
czystszą francuzczyzną p an n a  R eri — w lecie, k ie­
dy sie opale, jestem  naw et zupełnie czarna!...

„Dziewczę z T ah iti"  m a ojca F ran cu za  — kolo­
n is tę  i m atkę H aw ajke- Do film u wziął ją  Miir-

nau, nie z ja k ie jś  dziew iczej puszczy, lecz z f ra n ­
cusk iej, ka to lick ie j szkoły, do k tó re j uczęszczała...

Reri mówi doskonale po francusku , biegle po 
ang ie lsku  i nieźle po niemiecku...

— 1 znam  także narzecza po linezyjskie — zape­
w nia, czując, że przy bliższem  poznaniu można ją  
posądzić o nieznajom ość „rodzinnej" mowy.

Nie b lag u je  zresztą wcale. Mówi otwarcie...
— W  kostjum ie h aw ajsk im  chodziłam  ty lk o  na 

wsi — w czasie upałów... Potem  ub iera łam  sie 
po europejsku . I wogóle jestem  dzika ty lko  tro ­
chę...

Śm ieje sie prześlicznie, ukazu jąc  bogactw o b ia ­
łych, m ocnych, ostrych  ząbków. I w tym  śm iechu 
najpodobniejsza jest do owej dzikiej R eri z 
„Tabu"...

— Czy tęskni pani za swojem  rodzinnem  T a ­
hiti?-..

— To piękny k ra j, pełen słońca i kwiatów... Chę­
tn ie  odw iedziłabym  m iejsce mego urodzenia, ale 
zostać tam  za nic na świeeie! K iedy w idziało sie 
Hollywood, Chicago, New York, B erlin , P a ry ż  — 
to tru d n o  pogodzić sie z w aru n k am i życia na T a­
hiti... Przecież w sto licy  T ah iti — Paipetee — n ie ­
m a an i jednego dancingu , ani teatru!... Zaledw ie 
dwa m arne  kina!... Tylko g a je  g a rd en ij — to cu­
do, za k tórem  tęsknię... G ard en ja  — kw iat m ój 
ulubiony!...

C yw ilizacja  Zachodu pociąga snać siln ie  A nne 
C lievalier. P rzy n a jm n ie j naraz ie  u p a ja  ją  swoim 
b lich trem  i szumem...

K to  wie jednak , ezy po pew nym  czasie nie 
upom ni sie  o sw oje p raw a — R eri, có rka  H aw ajk i 
z k ra ju  g a rd en ij i nie zatęskni za pieknem  po łud ­
niow ych mórz...

Reri w swoim popisowym tańcu.
Atj. Fot. „Światowid*.

— Ja. ją  sobie inaczej w yobrażałem ! — rzekł 
w czoraj pewien W arszaw ian in  — w łaściw ie to No­
ra  Ney w ygląda bardziej egzotycznie i dziko...

A co ja  tem u w inna — odpow iada m ała, ślicz­
na, pełua dziewczęcego cza ru  R eri — że my sobie 
fałszyw ie coś w yobrażam y...

J. Migowa.
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W L ondynie zm arła  n iespodziew anie wśród 
trag icznych  okoliczności znana niem iecka śp ie­
w aczka operow a A nny  A hler. W ystępow ała  ona 
w „H is M ajestic-T heatre" w roli M adam m e Du- 
b a rry . P rzed  dwom a ty godn iam i zaniem ogła i m u ­

sia ła  sie poddać lekkiej operacji. Pew nej nocy, ku 
zdum ieniu  personalu  szpitalnego, u jrzano  ją  cho­
dzącą w bieliźuie po parapecie  o tw artego  okna. 
Zanim  pospieszono je j na ra tu n ek , a r ty s tk a  u p a­
d la  na b ru k  i odniósłszy eieżkie obrażenia,

w ich następstw ie zm arła . Okazało sie, że była 
lunatyczką.

M iarą  je j powodzenia w Londynie był fak t, że 
sz tuka , w k tó re j od tw arzała  ro le  M adam m e Du- 
b a rry , by ła  g ra n a  przez rok bez przerw y.

Anny Mahler, jako Madan 
w teatrze londyńskim  „Hi 
Theatre



produkowanych na podstawie 
zgłoszonego w Ame­

ryce do patentu
sposobu wytwarzania. §

PRZESĄDNY KIBIC. POCIESZENIE.

OLLA
PREZERWATYWY

N o 1 2 2 5 .

— Jakie szczęście, że katastrofa nastąpiła w tem m iejscu!
— ? ? ?
— Bo tutaj morze ma zaledwie pięćdziesiąt metrów głębokości...

„KOM FORT4*.

GRACZ: Jakoś nie mam szczęścia w bridżu..,
KI HIC: Nic dziwnego, skoro pan ma slale t r z y n a ś c i e  kart!...

NIECZYSTE SUMIENIE. WIELKA RÓŻNICA.

— Coby powiedział twój ojciec, gdyby 
słyszał, że ty tak ordynarnie mówisz ?

—• Powiedziałby, że to jest cud, bo on 
jest głuchy, jak  pień...

— Czytam właśnie, że na Wschodzie 
pewien człowiek zamienił swą żonę na ko­
n ia! Tybyś tego nie zrobił, prawda naj 
droższy?

— Ó nie! Jabym  wolał dobre auto...

— Pierwszy raz mają przyjść do nas 
goście, a ty chowasz wszystkie książki?! 
Przecież ich nie ukradną!

— Ale mogliby je  rozpoznać...

SZCZEROŚĆ. — A to jest nasz pokój m uzyczny.
— Przecież tu niema żadnego instrum entu!
— Ale tutaj słychać najlepiej gramofon sąsiada...

SĄ CZTERY R O D Z A JE  
DOW CIPÓW .

N ajlepszy  z czterech rodzajów  do­
wcipów to tak i. p rzy  k tó rym  opo­
w iada jący  sie nie śm ieje, a zato s łu ­
chacze zanoszą sie od śm iechu. Ju ż  
nieco gorsze są dowcipy, przy k tó ­
rych i opow iadający  i słuchacze sie 
śm ieją. Jeszcze gorsze są tak ie  do­
w cipy, przy k tó rych  opow iadający  
sie śm ieje, a  słuchacze an i rusz. Ale 
n a jgo rszy  i najczęstszy  n ieste ty  jest 
ten rodzaj dowcipów, przy k tó rych  
an i opow iadający , ani słuchacze nie 
śm ie ją  sie.

— Wczoraj obchodziłam uroczyście 30- 
lecie urodzin.

— Już też był najw yższy czas...

JE D N O  JE S T  N IE PR A W D Z IW E ...
— M oja kochana, jeżeli znajom a 

ci mówi, że dosta ła  sznu r pereł od 
w ujaszka, to albo te  p e rły  są n ie­
praw dziw e, albo ten w ujaszek.
OSTROŻNY AM ATOR M U ZY K I 

NA RA U C IE.
— Czemu pan ciągle siedzi p rzy  

fo rtep ian ie?  Przecież pan nie um ie 
grać.

— Tak, n ie  um iem , ale gdybym  
ja  nie za ją ł fo rtep ian u , g ra lib y  na 
nim  inni, chociaż też nie um ieją  
grać.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z \r .  10 nadesłali:

T. Oieszc wski, W ilno; Z. D lugoszów na, T o ru ń ; E . Rozen- 
berżan k a , B rzeziny; ,J. O htulow icz. W ęg ierska  G órka; IT. 
P al iehow.ska, Kraików; S. K. „M ieszczanka*'. T arnów ; W. 
P rzybórów  ski, R adom ; ,,.Jotel“ : U. D erg im an , W ilno; Kaz. 
C hendyńsk i. Nowa W ieś; Z. Bukow ska, K raków ; M. W ykusz, 
K raków ; .J. D rew nioka, Lwów; 0 . G łow iński, W arszaw a; 
J .  M aziarz, O zorków ; F r. Kwiato.sz, S to łpee; S t. -Reska, S tołp- 
ce; „ E m e ry tk a 4*, W ilno ; I. W ajsfeld , P ińczów ; F r . W iśniew - 
s k i, W a r s za w a ; „W  il ni a n i n “ , Duib n o ; p p o r . Z b. .1 a worsk i ,
S tan isław ów ; St. M atuszkiewicz,, Sułkow ice; S t. Polak , A n­
drychów ; -k.pt. L. Ha usc li i Id, Nowy T a rg ; W ład. K an ia , Ró­
żana G rodz.; J .  Ozołba. P oznań; .1. Jaek iew iczow a, G rodno; 
J .  A u g arten , O tw ock; K az. M irow ski, K atow ice; „E lce“ , 
W arszaw a; St. E ffe r t, Poznań ; G. B artoszew ska, Pozińań; 
M. K u b ie /ow a, Poznań ; M. G rzybow ska, P oznań ; W. Now ac­
ka, Poznań ; W. T yblew ska, Poznań ; R. G iersz, Luiboń; A •

Borow icz, Poznali; G im nazjum  Państw ow e w L idze; J .  J a n ­
czew ski,. W ilno; W. P ed z im ąż , Z akopane; S t. Ja b ło ń sk i, P ro - 
kosim ; , , H elenka4*, Rrolkocim; W ła d .' Chm iel, K raków ; A. L. 
O rdza, K raków ; H. W y m ia ta łk ó w n a , W ieliczka; J .  K ru p a , 
K raków , St. W ojtczak, O zorków ; Z. P taszy ń sk a , Oświęcim :

KOWOf C !  c z e k o l a d a  o r z e c h o w a

St. .Jarecka, K alisz; S t. R osieków na, K rak ó w ; H. Pyszkow - 
ska, W olsztyn ; D r. H. Opiel i liska, Ś roda ; Wł. G ajów  a, Po­
zn ań ; H elena M azanów na, W idełka (zł. 30.—); A leks. B ie r­
nacki, K azim ierza W ielka; S t. B iesiada , O zorków: J .  Kowal- 
ezyków na, Lódź; „ J u w a P 4, S zam otu ły ; S tan . P re tk ie lo w a, 
W arszaw a: W. S iu ta , K o ło m y ja ; A. Ś w itkow ska, Lw ów ; B. 
Rokosz, Radom ; Ir. Les-ińska, K ępno; ,.A b itu r je n t“ , Lwów: 
.1. M. C rivełli, L w ów ; S tan . Rajchelów .na, Kraików; B. G a­
win, K raków ; J .  G ilowski,. K raków : B. S taszew ska, Rado- 
goszez; .1. J a n y s t ,  Lódź; H. B enków na, Cieszyn*; J .  St-
Su Liński, K ow el; inż. J .  M odrzejew ski, L u b lin ; H. P łużków - 
na, B ielsko; M. .) ag u siń sk i, Kraików; -M. Z up iór, K raków ;
A. B erezow ska, Lwów; J .  Si ni tło. G óra K a lw ar j i ;  I rk a  
z Ż ych lina ; ,jK . W . R adom 44; L. M arciaikówna, Ja ro s ła w : 
Mn*. .T. Pawłowic®, R adym no; Zdz. F ischbaoh , W rześn ia : W. 
T ęczyński, iB a ły s to k : Z. B aczyńska, K ałusz: W. Zw ierzehow - 
sk i, W arszaw a; H . O hrom cew iezow a, L ub lin ; W ład. B u lka , 
B rodn ica; 10. Zw ierzehow ski, Warsowuwa; N iu sia  S inoniew ska. 
Sosnow iec; B. R am ułtow a, .Jeżów; M. S'teeu.Janka, K alisz; 
M. S ow iński, W arszaw a; M. P ie tru s iń sk i, B rześć; L. Żybu-
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rów na, K rak ó w ; J .  Świiorezyńska, Lw ów ; S ta n . L izak , K ra- 
kó'V;; ,). E n g le rt, Lwów; W ł. Milianowi*?/, Ja ro s ła w ; Ju łja ii  
K ow al, Stoli>ce (zl. 21.—); ks. L. K lem entow ski, T arn o p o l; 
X. K az. K ozłow ski, W arszaw a; M. 8z.ewia.kowa, W ilno; Cz. 
Kozłow ski, W arszaw a; K az. L ilpop, W arszaw a; M. S tru b e l, 
W arszaw a: H arcerze  S zkoły  H and low ej, R y b n ik : Z. T ietz , 
W airsiznwa; K. Puehowi.cz, W arszaw a; 11. Czapli na, P o zn ań ; 
W. N ow akow ski, O stro# ; A. Boli ńsk a, Zam ość; A. Loe n ie ­
rów na, Lwów: T . G orłow , Lódź; T ad . M azurek, W ilcza D ol­
n a ;  inż. A . S zukstn , W arszaw a; J .  H ula. W ie lu ń ; S t. I)ac- 
kiew iezow a, W arszaw a; 81. M ikow ska, W arszaw a; Ja n u sz  
•Roman, W arszaw a; Z. L ab ińska , W arszaw a; L. F lanców na, 
W arszaw a; E . S icnkow ski, K ra k ó w ; M. M azan, K rak ó w ; J .  
Xa tka  nieć, K rak ó w ; Bu*. B ereza , W ęg ró w ; R. R ybezyk, R ze­
szów ; por. G oli ńsk i, T o ru ń ; 1. L aks, O tw ock; A . O jdana,
W ęgrów ; S t. M azan, W id e łk a ; B. K o strzyca , K raków ; M. 
W aksm undzka, Ja s ło :  K r. K udlicka, K rzy w in ; T. Szm idtów - 
na. D ąbrow ą G órn .; Z. Żukow a, Ję d rze jó w ; M. F r . J a ro c k a , 
W arsz aw a ; W o jta lak , K atow ice; F r. Ś w ierezek, K raków ; 
Jó z ef S te fań czy k , P a b ja n lc e  (zl. II .—); M. L akota, Z aw ier­
c ie; M. M c ie lsk a , K atow ice; S t. W aw rzkow icz, K rak ó w : 
„M anfred*4; G. K ozłow ska, Ja w o rzn o ; E. .Proeków na, R ybnik : 
J .  L ubow iecki, K raków ; W. Pi echow a, R ybnik  ŚI.: T. Zeche- 
trowa, Ja w o rzn o ; A. Papee, K atow ice; J .  N eum an, W arszaw a: 
.1. Nowakowa, K rak ó w ; M. A bram sohn , Lódź; K. O strow ski, 
Lwów; W.* C iep iela . K rak ó w ; J .  Z jadacz, K raków ; M. S ipo­
wiczu w n-a, L u n ln iec ; tP. R osenkranz, S anok; J .  K udelska, 
W arszaw a; J .  M aryriiak , K iszew y A. G a je rsk i, C ieszanów ; 
Br. R e ich inan , Borszczów ; Z. P ie rack i, W ilno: Z. K o tlc rsk a . 
K raków : Wł. Pocłum arski, Lwów; H. Ł abaj, B ronow ice; A. 
B ien ias/ow a, Lw ów ; M. G ai a n t, Lwów; W. Ceb o rsk i, T a rn o ­
pol; S. K lupsz, C zem piń ; S tań czy k , Inow rocław ; J .  Z ie liń ­
sk i, Z bąszyń; J .  Poinc, G ostyń ; A. O nyszkiew icz, Lwów: .\f. 
S zym ańska, Sosnow iec; L. N ieczuja-Ih.natow icz, G d y n ia ; L. 
K aneiibergow a, S k arży sk o ; Z. C egie lska, Poznań ; T. R um ian , 
K raków ; J .  L isew a, K raków ; D. H erbstm anów na , W arsza­
wa; „Ni unia**, Rzeszów; M. T aras , S t r y j ;  Z. G rużkow ska, 
iDobczyce; M. U ljań sk a , Kyibnik; J .  Z ap iór, K raków ; L. Bo- 
roński, K raków ; Zb. P ągow ski, K raków ; W. S tr ib rn y . K ato ­
wice; M. R undow a, B ielsko; J .  St. Su liń sk i, Kowel.

W losow aniu o nagrodę los pad ł n a  pp. H elen ę  M azanów - 
ną, W idełka (zł. JO.—), J u l ja n a  K ow ala. S ło łpce (zł. 2<*.—), 
i Józef S tefań czy k  a, P ab jan ice  {zł. 10.—).

R edakcja „Światowida** prześle w yżej w ym ienionym  n a ­
g rody  niebaw em .

Czytajcie „Wróble na Dachu**.

REBUS.
CUl. kpt. M. W ondraczek, czł. W arsz. KI. Szar.).

SZARADA -ODTRUTKA.
(Ułoż. „H A K “, lioii. czl. W arsz. KI. Szar.).

W ciąż sie rozm aw ia czw arte po świecie, 
T rzy-dziesiątcgo liczne o fia ry ;
W g-azetacli c iąg le  czytacie przecie 
O w szeteczeństw ach różnych bez m ia ry : 
Szw indle i p la jty , bojów ki, heca,
Zbrodnia... na k tó ra  czasem  sie waży 
D ruga  i trzceie drobna, kobieca 
(Odwaga tak a  byw a „do twarzy")...
W iejsk ie  ośm-siódme w zdrajce-kochanka 
O od za  siek iera  — b rau n in g  „m iastow e"
Zaś p rzek ład a jąc  (bo m n iejsza ranka), 
C elując w serce, szczędząc mu glowe-..
Zawód miłosny... przezeń cześć m ała

P rzestępstw , postokroć w ystępk i mnoży 
C ztery-p iątego  moc oszalała —
Te siłe  czw arte w je j  nazwę loży,
W dziew ieć-dziesiąte z rym em  prowadzi.
J a k  dzicw ieć-pierw sze zbyć sie te j chuci, 
W stąp ić  do g rona Bożej Czeladzi!
Tacy, choć z bogactw  ziem skich wyzuci, 
B liźnim  sw ym  życzą, ja k  sam em u sobie, 
Chlebem sie dzielą z b ra tem  i druhem ,
P o jąc  sie życiem, m yślą  o grobie,
I, czyści w czynach i lotni duchem ,
Pew ni, że dalszy szósty żywota 
Ich  poza grobem  niezłom nie czeka,
Gdzie tr iu m fu je  życiowa cnota...
Całe nie kusi zacnego człeka.
Za rozw iązanie n in iejszych  dw u zadań, red ak ­

c ja  „Św iatow ida" przeznacza
trzy  nagrody .

P ierw sza zl. ‘20.--, d ru g a  zl. 10.—, trzecia p re ­
nu m era ta  m iesięczna „Światowida".

R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźn ie j do dnia 
1 kw ietn ia  1933 w raz z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 10.
S zarad a  i reb u s k ró low ie  rozryw ek  um ysło ­

wych.

I ł c t o r
chroni 

m ątouptn ,
Żi}clagcie we w szystkich  a p tek a ch  i d roger}ac li!
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WYNIK
I. NAGRODA.

KONKURSU NA NAJLEPSZA OCENĘ „ŚWIATOWIDA".
W  num erze „I. K . C .“  z dnia 18 lu tego o g łosiliśm y  kon­

ku rs  na najlepszą oceną... „ Św iatow ida“. Zain teresow a­
nie ko n ku rsem  było  bardzo pokaźne. O trzym a liśm y  351 
prób ta len tu  kry tyczn eg o  naszych C zy te ln ikó w  w n a j­
ro zm a itsze j postaci: proza, wiersz, fo tom ontaż. J u r y  
konkursow e, ziożone z członków  redakcji „ Św ia tow ida “  
uznało za na jlepsze następujące tr zy  u tw o ry : 1). A n o ­
nim  fo tom ontaż, p rzedstaw ia jący  „ Św ia tow ida", 2). R e­
cenzja z  „Św ia tow ida “  oznaczona pseudonim em  ^ N a ­
dzieja", 3). A kro stych  oznaczony pseudonim em  H elena­
mi ar ja.

Z n a m y ty lko  adres a u to rk i trzeciego u tw oru  na­
grodzonego. J e s t nia t>- H elena Sem ko w icz  z K orazy , 
ost. poczta Rukaczow ce. D w aj inn i a u to rzy  zechcą podać 
sw e nazw iska  i adresy.

R edakcja  Ś w ia to w id a "  w yznaczyła , ja k  wiadomo, na­
stępu jące nagrody za na jlepsze rozw iązanie tego p ro ­
blem u: 1). roczna prenum era ta  „Światowida", 2). półrocz­
na, 3}. kw arta lna . P. H elena Sem ko w icz  ju ż  obecnie ko ­
rzysta  z kw a rta ln e j p renum era ty . D w aj poprzedni lau­
reaci za nadesłaniem  adresów.

II. NAGRODA.
W iedziałam  odd aw n a , że je s t n iep rze jed n an y m  w rogiem  w szelakiej 

fo to g ra fii, d la tego  te ż  w ła śn ie  p o stanow iłam , za  w szelką cenę, n a ­
c iąg n ąć  go na tę  złotów kę, k tó ra  mi w łaśn ie  b y ła  p o trzebna na... 
(o m ało się  nie zd rad z iłam ).

Z aproponow ałam  m u  w zam iau, n iezw y k łą  — ja k  na. d z isie jsze  
czasy — w ycieczkę, ,w k tó re j ja  o d eg ra łab y m  ro lę  p rzew odniczk i... 
O biecałam  mu za tę  jed n ą  złotów kę pokazać n a jlep szą  część św ia ta , 
n a jcu d n ie jsze  jego  z a k ą tk i;  w każdym  zaś k r a ju ,  to, co  n a jc iek aw ­
sze, n a ja k tu a ln ie js z e  fc n a jb a rd z ie j w id zen ia  godne...

Z a trząs ł się o jczu lek  ze śm iechu . „Cooo? za jed n ą  z ło tó w k ę???“
— N ie w ierzysz? Z resz tą  c ię  doskonale  rozum iem .
— D aw niej, je ś li ch c ia łe ś  zobaczyć coś c iekaw ego  ipoza g ra n ic a m i 

k ra ju , m u sia łe ś  się poprostu  zaopa trzy ć  w dobrze w yp ch an y  p o rtfe l, 
w paszport, w s tro je , dostosow ane do każdego kl i m atu . W każ/dem 
m ieśc ie  m u sia łeś m ieć p rzew odnika , k tó ry  c ieb ie  ty le  rozu m ia ł, ile  
ty  jeg o ; a le  często jeszcze m n ie j.

M ilczenie.
— A ja  ci dz iś to  w szystko  pokażę za jed n ą  je d y n ą  złotów kę. 

(A kto wie, może jeszcze przez ca ły  rok będę c ię  m ogła za  n ią  opro­
w adzać po p ięknym  zaczarow anym  św iecie  i zachw ycać cię jeg o  n a j-  
p iękn iejszem i w idokam i...).

W idać, że zaciekaw iłam  go, a  m oże przekonałam  — poddał się.
Rozpoczęliśm y w ięc naszą  w ędrów kę w T a tra c h : O to  p a tr z  — za­

częłam  z ca łą  pow agą — ta  doskonała  szosa ((przedw ojenna) zap ro ­
w adzi nas poprzez m alow niczą okolicę, do najcudn ie jszeg o  zak ą tk a  
św ia ta , dó M orskiego Oka. — O to i ono. A le co tu  za  .ruch, co  za 
gw ar... S ta c ja  pojazdów  p e łn a  a u t, au tobusów  i dorożek. Tam 
obok — sch ron isko . W ypocznij trochę , a pokażę ci n iezw y k ły  w i­
dok — zupełn ie  zam arzn ię te  Oko, p rzy  bezśn ieżnej pogodzie... Toż to 
n iezw ykła  rzecz, zd arza jąca  s ię  raz  na k ilk a d z ie s ią t la t. A czy  
w idzia łeś k ied y  dno jez io ra  poprzez zam arzn ię tą  ta f lę  lodu. Oto 
spó jrz , jak  wesoło p ły w a ją  tam  sobie ry b k i...

A tn zg rab n a  tam  i u śm iech n ię ta  dziew czyna, to  m is trz y n i w jeź ­
dzić sz tu czn e j na lodzie. T rzeba  jed n ak  w racać do Z akopanego. Tam 
dziś n iezw ykłe św ię to . Z akopane w ita d z is ia j1 sw ego dosto jnego  gościa  
P ana P re zy d en ta  I{zeczyposjk>Iitej. Oto g ó ra le  ze wsi K ościeliska 
sk ła d a ją  Mu h o łd ; w ita ją  Go ch lebem  i so lą . A tam  oto n a jo ry g i­
n aln ie jsza  scena, ja k ą  zapew ne k iedykolw iek w idziałeś. W yobraź 
sobie scenę pod a u ten ty czn y m  G ew ontem . A c i, k tó rzy  tam  p o p i­
su ją  się na śn iegu  sz tu k ą  taneczną , to m istrzow ska para  w arszaw ska.

m ałżonkow ie N eyow ie. P a trz ! co za o sza łam ia jąca  poza, co za 
k sz ta łty , co za ru ch y . P oem at, n ie  tan iec ...

I  tak  o p row adziłam  oszołom ionego z m iejsca na m iejsce , z  jednego  
m iasta  do d rug iego , z k ra ju  do k ra ju ... jMihudzając jego w yobraźnię , 
zm uszając  ją  do u zu p e łn ien ia  sobie  tego, co w c iasn y ch  ram ach  
w idoku n ie  mogło się pom ieścić, by s tw o rzy ła  sobie  tło, o toczenie 
itd . B ra łam  z nim udział w p o low an iu  na dziki u  ks. R adziw iłła ... 
Skoczyliśm y do -Szwecji na mecz tennisow .y naszych m istrzów , 
z królem  G ustaw em ... W P ary żu  odw iedziliśm y w ystaw ę n ieznanych  
dzieł S tan is ław a  W yspiańsk iego ... Z aprow adziłam  go do g ro ty  a r a b ­
sk ie j czarow nicy ... W drodze zaś p o w ro tn e j w stąp iliśm y  do Neun- 
kbrehen, gdzie odw iedziliśm y te re n y  naw iedzone k a ta s tro fą ... Zw ie­
dziliśm y b erliń sk i sa lon  autom obilow y, ]>okazałam mu k ilka  c ie k a ­
wych obrazków  z ra ju  bolszew ickiego... itd . itd .

Z razu  g łęboko się  zadum ał. N apew no w spom nien ia  daw nych , do­
b rych  czasów , potem  zam knął oczy, jak  człow iek, k tó ry  d o znaje  
nag le  zaw ro tu  g łow y. Gdy je  o tw orzy ł, b y t  w doskonałym  hum orze. 
O g lądał się dookoła, ja k b y  — w róciw szy z dalek ich  k ra in  — c h c ia ł 
sobie up rzy tom nić , gdzie  się zn a jd u je ...

— „C zy to m yśm y nap raw d ę  byli w T a tra c h , w S zw ecji, w P ary żu , 
w R e rlin ie , w ...“

— T ak  o jczu lku  — na sk rzy d łach  naszej w yobraźn i, dzięk i tem u 
oto ilu s tro w an em u  tygodnikow i.

— „C udow na rzecz — pow tarzał — cudow na rzecz**.
A w ięc to „Światowid**. Cóż za różnorodność tem ató w , 00 za bo­

gactw o kolorów , treśc i i inw encji. Toż to  żyw e o b razy , ciep łe , jeszcze 
p u lsu jąe en i życiem . A ja k  widzę to i dz ia ł lite ra ck i — b ogato  i lu ­
stro w an y  — je s t n iem n ie j bogaty .

Czyż n ap raw d ę  nie pow inn iśm y mu być wdzięczni zato, że .po trafił 
p rzykuć naszą uw agę, w ypogodzić na chw ilę  nasz w zrok, zm usić do 
uśm iechu  lu b  do zadum y; gdy  w szystko dookoła nas jest ta k ie  po­
n u re  i c iężkie...

— I  ja  tak  m yślę  — odpow iedziałam  — w dzięczna mu za tak  do­
sadną ocenę, o k tó rą  ani w łaśnie chodziło .

N adzieja .
III. NAGRODA.

Św iatow id p ism o p rzez  ogół kochane 
W szędzie z rad o śc ią  m ile  je s t w idziane,
I w szystk ich  0110 zaw sze zadow olić um ie,
A dlaczego, to każd y  dobrze to rozum ie .
Toż to  w szystko , o co nam  dzis ia j ja k  n a jw ięce j idzie.
0  to  .na pew ne zaw sze znajdziem y w Św iatow idzie.
W  (tym ósm ym  num erze , to  w ie le  jest treści,
1 ]>ewuie w m ym  w ierszyku  o n a  się n ie  zm ieści.
Dużo on rozm aity ch  nowości posiada,
P am ię ta ć  je  w szystk ie , to  sz tuka  n ie lada .
I ta k : n a jp ie rw  zawody n a rc ia rsk ie  p rzed staw ia  ry c in a .
Szkoda jed n ak , że sm u tn a  jes t tam  tro ch ę  m ina .
M iłe echo ty g o d n ia  obszerne je s t przecie,
O la u re a ta c h  sz tuki inów i, o polskim  ten is ie  w Stoc.k ho linie, jak  w iecie. 
P ięk n ą  jes t pod G iew ontem  scena  tan cerk i w arszaw sk ie j.
R ów nież łyżw iarstw o  na M orskiem  Oku zdobyw a ok lask i. 
Znaleziono w P ary żu  W ysp iańsk iego  dzieła  dotąd  n am  nieznane, 
E j, m uszą one być ogóln ie  te ra z  bardzo  podziw iane.
Z obaczym y tli sa lon  au to m o b ili w niem ieckim  B erlin ie ,
O i H itle ra  o g ląd a jąceg o  podwozie z m ark ą , k tó ra  s ły n ie .
G łów ne rep re z e n ta c y jn e  polow anie księcia  R adziw iłła  
Ósmy n u m e r p rzedstaw ia  — to rzecz bardzo m iła .
Ł ukasiew iez  w nauce i sz tuce  nowe jx>le s tw a rza .
K a ta s tro fa  w N eunki.rchen b ardzo  nas p rzeraża .
O brazk i z p rzeróżnych  s tro n  św ia ta  c iekaw e, lecz n iedola ludzi 
Często litość ogrom ną w sercach  naszych budzi.
H ej i hum oru też tu ta j  w cale n ie b rak u je ,
A naw et w ilu s tra c ja c h  dobrze  gol m alu je .
N ajw iększą dobrocią  d la  zw ierzą t P y tia  w L idzie s ły n ie ,
E liza b e th  A zalan — -znajdziecie w Londynie.

„H elen a  M a rja ‘‘.
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